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PKENUMEEATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „ Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmąjera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.
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OQEOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMXBHTIA, DONIESIENIA Wszelkiego rodzaju, Z» Opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

listy  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu®, 
listy  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowanie. 
listy  niefrankowane nieprzyjmąją się.
bękopisma nadsyłane Rtdakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Kraków 10 stycznia.
N iew sp d u m a liśm y  w  sp raw o zd an iu  na- 

szem  tygodniow em  osta tn iem  o P ortugalii. 
A jed n ak o w o ż za sz ły  tam  zab u rzen ia , k tó re  
n aw e t p rzez  chw ilę  dość g ro źn ą  p rz y b ie ra ­
ły  postać. N ie m ów iliśm y o n ich , bo n ie 
m o żn a  ich  b y ło  za liczy ć  do k a teg o ry i w y ­
p ad k ó w  politycznych , a  pom im o w szy stk ie­
go co o n ich  p ism a pub liczn e  d o tą d  d o n io ­
sły , n iem ożem y sobie ich p raw d ziw eg o  w y- 
tłó m aczy ć  znaczen ia .

P o w o d em  do tych  zab u rzeń  u licznych  
w  L izbon ie m ia ła  być no w a s tra ta  ja k ą  
p o n ió s ł dom  B rag an ck i, aby  n iepow iedzieć  
dom  K oburgów , a  to w  zgonie k s ręc ia  B eja 
b ra ta  p an u jąceg o  dziś k ró la  Dom L uiza  I. 
A w ięc to ża l po s trac ie  cz ło n k a  rod z in y  
k ró lew sk ie j, w ięc d em o n stracy a  ża ło b n a , 
w y w o ła n a  p rzy w iązan iem  do fam ilii p a n u ­
ją c e j ,  co ś  oczyw iście  tk liw e g o , ro zczu la ją ­
cego , n a d e r  rz ad k ieg o  zresztą  w uczuciach lu  
du, obojętnych zw yk le  n a  los k o ro n  — zg o ła  coś 
tak ieg o  co św iadczy  ró w n ie  za  panu jącym i 
w  P o rtu g a lii ja k  za  n a ro d em  P o rtugalsk im  
i p rzy p o m in a  najp iękn iejsze czasy m onar- 
chizm u.

W sze lak o  z innej tu strony n ie ró w n ie  
m niej p o w ab n ie  rzecz  się p rzed s taw ia . Nie- 
chcem y d o ty k ać  p odejrzeń  i o sk a rżeń  o o 
tru c ie , bo rz a d k o  k ied y  n ieszczęśc ia  p rzez  
O patrzność  ze s łan e  n ap o ty k a ją  rezygnacyą , 
a le  chętniej k ła d z ie  się je  n a  k a rb  z łości 
ludzkiój. K a tastro fy  o p atrzn e  są  p ró b ą  lub 
k a r ą —  a le  p oddać im  się trz e b a  tak  w  je ­
dnym  ja k  w  drugim  raz ie . Ze z ło śc ią  lu d z ­
k ą  in n a  s p ra w a , m ożna się pom ścić , m ożna 
o d d ać  wet z a  wet.

Z ło ść  w ięc lu d zk ą  najczęście j w y b ie ra  
lud  n a  w y tłu m aczen ie  k ażd ć j p ra w ie  k a ta ­
strofy. P o ż a r ,—  a  w ięc  szu k ać  i m o rd o w ać  
po d p a laczy , ja k  dziś w C harlestow n m u rzy ­
n ó w ; śm ierć  n iespodziew ana, n iep rzew id z ia ­
n a , z a b ie ra ją c a  m ło d y ch  ludzi,— a  w ięc to 
o trucie  , zguba trucic ie lom  ja k  w L izbonie. 
T a k  z p o w o d u  zgonu k ró la  D om  P  d ra  
chc iano  w y rżn ąć  H iszpanów  p racu jący ch  
p rzy  k o le jach  że la z n y c h , ja k b y  ci ro b o tn i­
cy  m ieli p rzystęp  do p a ła c u  Lax iSecessidadcs 
i tam  zaw iąza li s to su n k i i k ró la  otruli. 1 n a  
cóżby im się to  z d a ło ?  Czy n ie b y ło  b ra ­
c i?  nie p an u jeż  D om  Luiz I?....

L ecz lud  n ierozum uje , an i m u tak  b ard zo  
za  z łe  b ra ć  n ie  m o ż n a , że cudzoziem ców  
z k tó ry m i zaw sze  w  pew nym  je s t an tag o ­
nizm ie, o z ło ść  i s tra tę  d la  sieb ie  n ieo d ża ­
ło w a n ą  p o sąd za . A le w o b ecn y ch  za b u rz e ­
n iach , po śm ierci k sięc ia  Beja, to już  co in ­
nego. To ju ż  n a  sw ego, n a  p ierw szego  m i­
n is tra , n a  hr. L oulć, k tó reg o  zab ić  chc iano  
i k tó ry  w raz  z ko leg am i n a  o k rę t w ojenny  
w  p o rc ie  u jść  m usia ł. T u  ju ż  w yraźn ie  eks- 
p lo a ta c y a  ża lu  n a  rzecz stro n n ic tw a, użycie  
n am iętności ludzk ić j w  ce lu  politycznym . 
Bo p rzecież  ja k iż  ce l m óg łby  m ieć m in ister 
u w ład z y  b ęd ący  w  tak im  zam ach u  n a  b ra ­

ta  k ró lew sk ieg o  ? Czyż P o rtu g a lia  nie jest 
k ra jem  k o n sty tu cy jn y m ?  Czy k ró l n ie  m oże 
zm ieniać m inistrów ? Czy m inistrow ie n ie  są  
o d p o w ied z ia ln i?  Czy K o rtezy  nie m a ją  p a r ­
lam en ta rn e j w ładzy? Cóż w ięc zn aczy  zab u ­
rzenie, k tó reb y  za led w ie  w  P e te rsb u rg u  dzi­
siaj już  p o ją ć  się d a ło ? ...

Oto po p ro s tu  n ieszczęśliw y  zw yczaj w iek  
nasz cechu jący , ab y  w szystk iego  u ży w ać  za  
n arzęd z ie  do sw ych  w idoków . Je s t to  ta k  
pow szechne, że  w  k o ń cu  u ży w ają  go i 
rz ą d y  i ludy , a  rzeczy w isto ść  czyli p raw d a  
gin ie  ca łk ie m  n aw et, tam  gdzieby  ją  ż a ło b a  
p o w a g ą  sw o ją  ra to w a ć  pow inna.

KOBESPONDKNOYA O^ASU-

Z Podgórza tatrzańskiego 7 stycznia.

(m . ż . s .) Droga żelazaa galicyjska stanie się wów­
czas dźwignią krajowego bogactwa, jeżeli wywóz 
naszych płodów podniesie się ad maximum, a 
przywóz obcych towarów zniży się ad minimum: 
w przeciwnym razie, będzie dźwignią zagraniczne­
go handlu i przemysłu, będzie zyskownóm może 
przedsiębiorswem, ale krajowi, ogołacając go z pie- 
niędzy, ostatecznie szkodę przyniesie. Jtżeli zaś 
suma wartości importu oocego przewyższy sumę 
exportu naszego, w takim wypadku sprbwadzi ko­
lej żelazna galicyjska na kraj bankructwo *).

Bliżej jesteśmy tej katastrofy niżby się zdawać 
mogło; wisi ona nad nami jak  mieczDamaklesi-, 
a by niespodziew .nie uderzyć w kraj swym zabój­
czym ciosem. W naszym kraju bowiem przeważnie 
rJoiczym  i wysyłającym wyłącznie tylko surowy 
produkt na targi zagranicy, a zaspakajającym swe 
potrzeby wyrobów wyłącznie prawie z fabryk za- 
g.auicznych, pierwsze parę lat nieurodzaju spro­
wadzić mogą ową przerażającą przewyżkę rozcho­
du nad przychodem krajowym, a w następstwie 
,.,'izewyzkę stanu biernego n<-d stanem czynnym 
izc-czy wistego majątku krajowego. Zobczenie miast 
większych, upadek niebędącyeh przystanią kolei 
żelaznej, przejście naszych włości w obce, praw­
dopodobnie tych samych zagranicznych kupców i 
tabr) kantów ręce, którzy nas w tak piękne i tanie 
rzeczy zaopatrują, i niezawodnie póki nam ostat 
niego grosza, ostatniego zagona starezy, coraz 
w piękniejsze i tańsze zaopatrywać nas będą; na 
reszcie przemiana wielkiej części ludności rze 
uiitślmci ej, a n ewahajmy się wypowiedzieć i wie 
lu rodzin szlacheckich w proletaryat: oto nieuni­
knione następstwa grożącej nam katastrofy.

Musimy sobie przyznać, iż robimy co tylko 
w naszej mocy, a by tę katastrofę przy spieszyć. 
NiepodWj ższamy p.odukcyi arty&ulów mających 
pokup za granicą, bo naiu brak w gospodarstwie 
kapitałów obrotowych, mewznosimy fabryk na po­
krycie kivjowej przynajmniej potrzeby wyrobow, 
bo nam bark funduszów zakładowych: ale wysy­
łamy zagranicę corocznie miliony za sprzęty do 
mowe, za pojazdy, za odzież, za obuwie, za napo­
je, nawet za strawę, za artykuły zbytku i wy­
kwintu, za krocie rozlicznych fraszek, które dia 
człowieka tak zwanej cywilizacyi stały się nie- 
zbęduemi; słowem za wszystko, wszystko, co jest 
rzeczywistą, lub urojoną potrzebą naszą. Wszy­
stkie te miliony wysyłane za granicę, stracone są 
dia kraju i niewrócą już do nas, aż po zakupno

*) Jakkolwiek zapatrując się ze stanowiska nauki,
nie we wszystkiem zgodzić się można z zasadami 
w korespondencyi niniejszej postawionemi, niewakamy 
się jednak zamieścić ją  jako wyraz najlepszych dla 
kraju chęci. (P. R. Cz.)

naszej ziemi. Na ołtarzach cywilizacji palimy bał­
wochwalczo ostatnią pozostałość ojcowskiej spu­
ścizny, a z eałą pretensyą do tej tak drogo opła­
canej cywilizacyi jesteśmy stokroć gorsi od dzi­
kich murzynów, sprzedających za błyskotki swoje 
dzieci w niewolą, bo robimy tożsamo ze świado­
mością złego. Doszło już do tego, że w imię mi­
łości sprawy popełniamy nowy kraj obój czy zby­
tek, plącąc za przybnry stroju narodowego i za 
zewnętrzne oznaki patryotyzmu lub żałoby naro­
dowej ciężki haracz zagranicznym fabrykantom, 
spekulującym na nasze najświętsze uczucia. *) 
Jestźe to patryotyzm? zaprawdę, to już punkt kul­
minacyjny naszego zaślepienia lub gorzka ironia 
losu! . .

Cywilizatarowie wmawiają w nas, że miarą cy- 
wilizaeyi jest liczba wykwintnych potrzeb. Być to 
może lecz łatwość poprzestania na tych środkach 
zaspokojenia potrzeb, jukie krąj dać jest w stanie, 
jest w naszych warunkach miarą zdrowego rozsąd­
na i naszej własnej rodzimej cywilizacyi; a o inuą 
nam chodzić aiepo inno, bo obca kosmopolityczna 
cywilizacya, j  st to ten sam „Drsng nach dem 
Ostea", który pod innym sztandarem niósł niegdyś 
klęski w spokojne siołs nasze, a pobity pod Grun 
waldem i Tannenbergiem, teraz po upływie czte 
rech wieków nasz materyalcy byt, a z nim i naszą 
narodowość, na drodze handlowej walki pocbł i 
nąć usiłuje.

Naszą więc bęuzie winą, jeżeli kolej żelazna 
sprowadzi na sraj okropną katastrofę, jak ą  jest 
powszechne bankructwo ze wszystkiemi jego na­
stępstwami , bo w naszej jest jeszcze mocy zro 
bić sobie z niej narzędzie samobójcze lub dzw - 
gnię bogactwa.

„Pracujcie i oszczędzajcie się bo zginiecie!" wo­
łają nam ekonomiści. Zapór-ae że tylko praca i 
oszczędność może uchronić uraj od bankructwa, 
wszakże dopókąd nowe nietknięte środki pracy nie- 
będą wskazane, a pojęcie oszczędności nie będzie 
praktycznie sformułowane i w pewien wykonalny 
system ujęte, tali długo pozostaną te rady głosem 
wołającego na puszczy, bo każdemu z nas się zda 
je, że już więcej ani pracować, ani się oszczędzać 
niemoże. Zejdźmy jednak ze śhzkicj pochyłości 
Kosmopolitycznej cywilizacyi, po której szybko 
zsuwamy się do upadku, a stańmy silnie na ro­
dzimym gruncie narodowym. Niech każdy z nas 
sobie powie: Civis polonus sum  —  nihil poloni a 
me alienum puto,  i stwierdzi to czynem, a znajdą 
się same przez s.ę nowe środki do pracy i spo­
soby wielkich oszczędności. Stańmy się i zewnę 
tranie tem caem w duszy i sercu jesteśmy, wylu- 
szczmy się do reszty ze skóry kosmopolityzmu; 
jako wierni, w dobrej i złej doli synowie kraju, 
odrzekuijmy się zagranicznego komfortu, a wyrób­
my sobie własny i poprzestańmy na tych wygo­
dach, jakie nam ubogi teraz kraj dać może; po- 
ś ięćmy dla wyższych celów spółecznych i naro­
dowych, a zarazem dla przyszłości rodzin naszych 
ezęśc codziennych, ale w gruncie rzeczy nr.jo- 
nych, a zagranicą nabywanych potrzeb, słowem 
ograniczmy się na krajowych wyrobach, a  bez ob­
cych się obejdźmy ; zaprowadźmy na nie siłą mo­
ralnej egzekucji, system prohibieyjny w naszych 
domach; rzeczywistą zaś potrzebę m kith surowych 
płodów zagranicznych, których kraj produkować 
nie może, a których użycia zdrowie wymaga, zre­
dukujmy do możliwego minimum: to zabezpieczym 
kraj od bankructwa, a naszych następców od po­
niewierki. Wtedy pozostałyby w kraju owe milio­
ny, które rok rocznie za towar zagraniczny wysy- 
Lmy, a parte koniecznością zaspokojenia potrzeb 
naszych i przyciągane korzyściami, jakieby krajo-

, nEiir den Mist da habe ich sechstausend 
Gulden gelóst", chwalił się w Nowym Sączu wiedeń­
ski kupiec, wracając tego roku ze Szczawnicy, gdzie 
ca >' zasób krzyżyków, orzełków, paciorków, pierścion­
ków i t .  p. korzystnie rozsprzedał.

we zakłady fabryczne i rękodzielnicze wówczas 
przedstawiać były w stanie, zwróciłyby się do 
krajowej produkcyi.

W oszczędzonych tym sposobem kapitałach u- 
zyskalibyśmy wielkie środki do nowej produkcyj­
nej pracy w rolnictwie, przemyśle i rękodzielni­
ctwie; i wtedy dopiero, gdyby kraj obcym wiele 
sprzedawał, a od nich nie wiele kupował, omyliłyby 
się rachuby zrobionej na naszą zagładę spekula­
c ji, droga zaś żelazna przestałaby być tem czem 
dziś jest, drogą do zubożenia i wynarodowienia 
nas, przestałaby być dźwignią obcego handlu i 
przemysłu, a stałaby się rzeczywiście dźwignią na­
szego bogactwa krajowego. Byłoby to może w pier­
wszych latach z uszczerbkiem wygody i elegancji, 
byłoby to niezawodnie z wielką stratą tych wszy­
stkich, których nasza bieda tuczy, ale za to było­
by najbliższym i najskuteczniejszym środkiem nie 
tylko ratowania kraju od bankructwa, lecz prze 
ciwnie ustalenia bogactwa jego. Bogactwo jest je 
dnym z pierwszych czynników potęgi narodowej; 
czyżbyśmy my, z których każdy jest gotów oddać na 
innem polu żyue i mienie w ofierze krajowi, m 
gli Kin skąpić w tym stanowczym razie ofiary 
z naszych wygód? Bezwątpienis, że łatwiej i świe 
tniej dać się w danym razie zabić, lub w jednej 
chwili poświęcić majątek krajowi, niż z abaegacyą 
a wytrwale pracować dla przyszłości jego, alez 
inny zwierz — inna broń, nowe czasy— nowe o 
bowiązki.

Nie jest to wcale nowa myśl, nie raz ją  już 
poruszono, lecz z drugiej strony jako poczciwy, 
lecz niepraktyczny pomysł, jako skuteczny, lec. 
nie wykonalny środek zaradzenia ubóstwu krajo 
wernu, sumarycznie odrzucono. Zaprawdę przyszło- 
by zwątpić o spółeczcńst He i przyszłości naszej, 
gdyby to co jest poczciwem i skrzętuem, miało 
być u nas w praktyce niewykonaluem. Wolimy 
policzyć ten sumaryczny wyrok na k rb naszego 
stacyonarstwa, owego znękania moralnego, które 
lodowałem „u nas się to nie da zrobić", wita nie­
jedną gorącą myśl, a która gdy myśl przejdzie 
w czyn, znika bez śladu w ogniu miłości dla kra­
ju, i staj się częstokroć najgorliwszym tej myśli 
apostołem. Che ej my a zrobi się; co w czasach 
półpaiikostwa i kosmopolityzmu mogło być nie- 
prastyczem i niewy&onalnem: to powinno być pra- 
Rtyczneui i wykonalnem przez wzgląd na potrze­
bę narodową, teraz gdy poczucie narodowości i o- 
bowiązków obywatelskich wszystkie warstwy o- 
świecono naszego spółeczeństwa do głębi duszy 
przenika.

Bez wielkich wysileń nieosiąga się wielkich re­
zultatów; zważmy tylko całą doniosłość skutków 
tego ekonomiczno narodowego coup d’etat, a nie 
cofniem się od ofiary, jaką jest bezwątpienia wy­
rzeczenie się nawyczek, wygódek i choćby tylko 
urojonych, ale codziennych potrzeb. Zostawiwszy 
na boku obojętnych i kosmopolitów, zreformujmy 
nasze domy na skalę krajową, wszyscy co całą 
wagę tej sprawy tak samo oceniamy, nie ogląda­
jąc się za inieyatywą, bo ta nie może wyjść s tąd  
inąd jeno od nas, jako z tej warstwy spółecztń- 
stwa, któia konieczność zwrotu w naszych stosun­
kach najżywiej czuje, a nieść w każdej potrzebie 
kraju wszelkiego rodzaju poświęcenia, tradycyonal- 
nie przywykła.

skiej, nie wskazuje ona tak wyraźnie, lecz uważa
za główny zwołanie wprost ku temu celowi no­
wego sejmu w Peszcie. Tutejsze dzienniki niepod­
ległe, jak  Wanderer i Neueste Nachrichten kładą 
za zasadę zgody i za podstawę konstytucjonaliz­
mu w Austryi czysty konstytucyjny dualizm, z dwo­
ma o8obnemi parlamentami. Nie mówią wszakże, 
jak  władza prawodawcza na interesa ogólne pań­
stwa, i władza środkowa wykonawcza, mogłyby 
w tej kombinacji być urządzonemi. Na te plany 
odpowiada Vaterland federalizmem, a Donau Ztg 
teraźniejszym systemem. Taki jest stan obecny 
ruchu w tej kwestyi. Wanderer powiada, że Ce­
sarz, Neueste Nachrichten że rząd powinien wziąść 
inieyatywę jej rozwiązania podług ich planu. Że 
plan ten występuje w tych dziennikach, wnosić 
można, że wychodzi z Węgier, i że ma tam za 
sobą silne głosy. Dualizm przewidzianym był ju t  
do pewnego stopnia, w dyplomie. Ma on za sobą 
•wiele zdań bardzo poważnych i nie bez wpływu 
w wysokich sferach. Mógłby zaspokoić w pewnej 
mierze i tych, którzy patents lutowe uważają za 
konieczne dla ugruntowania wolności konstytucyj 
uej w Austryi. Ale praktycznie nikt jeszcze nie 
wykazał, jakby mógł być zaprowadzonym bez nad­
werężenia ogólnych interesów państwa. Dzienniki 
które z nim występu ą, odpowiedzą zapewne na 
to zadanie. Mówią, że stronnictwo liberalne wę­
gierskie przygotowuje w tej mierze pewien rodzaj 
memoryału. Parlament tutejszy może to weźmie za 
pierwszy krok i uczyni drugi ze swojej strony. 
Czas nagli, to pewna, bez załatwienia kwestyi 
węgierskiej, niepodobna załatwić żadnej, ani finan­
sowej, ani politycznej ważniejszej.

Komisya budżetowa miała dziś swe drugie po­
siedzenie. Cała praca zabierze ze dwa miesiące.

Presse potwierdza com doniósł o depeszach 
z Rzymu. Król Franciszek II zdaje się przewidy­
wać, że Stolicę Apostolską będzie musiał opuścić.

Wiedeń 9 stycznia.

□  Koło kwestyi węgierskiej, jak  już doniosłem 
w ostatnich listach, skupia się cała uwaga dziel­
ników i ludzi politycznych. Konieczność jej zała 
twienia, przemawia do przekonania ogólnego. Idz e 
o podstawę i o środki. Opinia ogólna w Węgrzech 
trzyma się c ągle dawnej konstytucyi i praw 1848 
lecz przypuszcza m żność ich połączenia z dyplo­
mem. To jej niewzruszona zasada. Środków do 
pogodzen’a na tej zasadzie krajów korony węgier-

Warssawa 7 stycznia.

* Donosiłem już o wstrzymaniu wypłaty księżom 
z funduszów duchownych. Akt ten nowego gwałtu, 
mocno oburzył wszystsieb. Jestto targnięcie się na 
prywatną własność, którój nic usprawiedliwić nie 
może. Kanoniczki r. sum złożonyeh w depozycie 
magistratu, pobierały procentu rocznie 50,000 zip., 
wypłata procentu została w strzym aną; w domu 
księży Karmelitów na L sznie mieści się szkoła 
powiatowa, od tórćj za dany lokal księża pobie­
rali komorne, teraz rząd nie kazał wypłacać ko­
mornego; księża profesorowie akademii duchownćj 
zostali także pozbawieni swćj pensyi. Bezprawie 
zupełne, zawziętość ogromna, niedozwala rządowi 
spojrzeć jasnem i pewnem ok'em na rzeczy i spo- 
strzedz, że postępowanie takie wprost odwrotne 
skutki przynosi. Zamiast wyrobienia uległości, rząd 
postępuje tak, jakby organizował oburzenie i nie- 
ukontentowanie przeciw sobie. Niewierny, kto po­
radził rządowi akt nowego przeciw duchowieństwu 
gwałtu. Wstrzymanie więc wypłaty księżom, ma 
charakter środka przymusowego, dalćj jest ono 
zemstą a w końcu nosi na sobie cechę ratowania 
się w fiuansowem bankructwie. Oszczędności skar­
bu wydano, dochody zmarnowano na policyę, woj­
sko, szpiegów i na wielkie graty fi kacye; oieniędzy 
niema i z cudzćj kieszeni postanowiono je  dobyć. 
Jest śmy przekonani, że targnięcie się na sumy 
która duchowieństwo pobierało, zamiast załatać 
luki budżetu, przyczyni się do zniszczenia kredytu 
i osłabienia finansowego Rosy i.

Kościoły zamknięte są dotąd; fes. Administrator 
i księża siedzą ciągle w więzieniu. Rząd wystąpił 
z zaprzeczeniem legalności władzy fes. Białobrze- 
skiego, zapomniawszy, że zaraz po wyborze, tra­
ktował go jako rzeczywistego administratora, no­
minował proboszczów z jego przedstawienia i adre­
sował swoje odezwy „do ks. Administratora Biało-

Część Literacko-Artystyczna.
NOWE WYDANIE

(Sześć tomów — w drukarni zakłada Im. Ossolińskich 
we Lwowie).

Otóż widzimy przed sobą ogromnych sześć to­
mów Słownika Polskiego wydanych w zakładzie 
Im. Ossolińskich wa Lwowie!

Lat osiem czy siedem ciągnęła się ta praca. Na 
prosty przedruk za długo; na przejrzenie, poprą 
wę, i pommżenie go, wcale krótko.

Mówiliśmy już przy wyjściu pierwszego tomu 
jakie korzyści przyniesie Słownik ten w nowej e 
dycyi. Wydawcy dotrzymali przyrzeczenia, tak co 
do wielu dodatków zrobionych podług pozostały; h 
rękopisów po Lindem, jak  i co do dopełnień wyko 
nanych przez biegłych filologów, jak nareszcie, to  
do ceny nadzwyczaj przystępnej, ho takiej jaką 
ustanowiono w początkach. ,, .

Wywiązał się tedy Zakład Imienia Ossolińskich 
z zaciągniętego długu względem publiczności. 
Wprawdzie różne chodziły głosy protestujące prze 
ciw niewłaściwości przedsięwzięcia— ale głosy te 
przebrzmiały, a dzieło istnieje na powszechny uży­
tek narodu.

W najsmutniejszych chwilach dla narodowości 
naszej wypracowany ten skarbiec języka, bo w cza­
sach porozbiorowyeh—  niemógł jednak tak bardzo 
przyczynić się do rozszerzenia onegoż i naprawy, 
z tego jedynie względu, że dla wysokiej ceny, ma­
łej tylko liczbie był dostęp uy. Bogate demy zao­
patrzyły nim swoje biblioteki, m uły go zakłsdy 
publiczne; ludzie oddający się naukom — ale mło­
dzież ucząca się płei obojej, zwłaszcza mało wie- 
dzi J a  o Lindem i nigdy prawie niemiała go w ręku.

Zrobić takie dzieło dostępnem dla obecnych pra­
cowników, jedno jest co zrobić je  popnlarcem.

Dyrekcya zakładu Imienia Ossolińskich pochwy­
ciła tę sposobność oddania obywateLkitj, a razem 
naukowej usługi, ki«.dy puLżcAe niedozwalało jej 
myśleć o innego rodzaju naukowern przedsięwzię 
eiu. Ścieśniona swoboda prasy pod stanem oblę­
żenia, a dla publicznej instytucyi tem surowsza, że 
z tego powodu były już kilkakrotne kłopoty i pro- 
cesa— stawiała jedyną przeszkodę, że Zakład nie 
wydawał czasopisma, w któremby zd lneści i nau­
ka członków Biblioteki mogła była zual ść sposo­
bność udzielania się publiczności.

To pewna, że żaden z prywatnych przedsiębior­
ców niezdobyłby się ca przedruk -Lindego, w tćj 
postaci w jakićj teraz się ukazał; bo alboby go 
skrócono, albo też w najlepszym razie przedruko­
wano żywcem bez zmian i dodatków— a co nie­
zawodna — cena jego nigdyby niebyła tak niską, 
jak  obecnego wydania, gdzie arkusz druku śeisl - 
go, na mocnym papierze, kosztuje tylko 3 krajcary.

Wydanie to w dwóch tysiącach egzemplarzów 
zaledwo pokryje koszL, które przy dzisiejszćj dro- 
gości papieru i robotnika, musiały być ogromne.

Dia uzupełnienia historyi tego Słownika, znaj­
dujemy przy końcu ost? tnitgo (6go tomu) Domó 
wienie, skreślone pióreui Augusta Bielowskieg", 
dyrektora Bibl. O ssolńskith, "który ki rował tem 
przedsięwzięciem i światłemi radami niemały brał 
w nićm udział.

W domówieniu tem maluje on w jednym ustę­
pie owe nagabywania, jakich doznało wydawai; 
ctwo słownika Lindego, w tych godnych uwag* 
wyrazach: „Wiadomość o tem przedsięwzięciu prze­
jęła naród radością, i z najodleglejszych stron na­
szej ojczyzny wyczytywaliśmy tak w pismach pu­
blicznych jak  i w listach wprost do nas nadsyła­
nych , przychylne oświadczenia. Wszakże jak  to 
bywa gdzieindziej, tak też zdarzyło się i u nas, 
że się znaleźli tacy, którzy bądź z ogobistych u 
przędzeń, bądź z wrodzonej lekkomyślności i chęt­
ki popisywania się z lada wiadomostkami, wraże 
nie przychylne zatrzeć, lub przynajmniej zmniej­
szyć usiłowali, puszczając w obieg mylne wieści. 
Głoszono tedy po gazetach, to, że o należnem

wydaniu Lindego słownika, nikt tu szczerze nia 
•uyśli, to, że nie uzupełniać, lecz skracać go za­
mierzamy. Nimeśmy druk rozpoczęli, winiono nas 
że n<e rozpoezyn m y, a gdyśmy druk kończyli, 
winiono eas żeśmy go rozpoczęli. Nie byłoby w tem 
mc tak bardzo dziwnego, jeśli y jeden lub dragi 
z rodaków odleglejszych, nie dość obeznany z miej 
scowemi naszemi okolicznościami podaawał d )- 
brej wierze myśl zakładowi, lub nawet winił go 
o to, że nie zawiąrał dotąd u sitbie towarzystwa 
uczonych, nie otworzył publicznych odczytów 
w swych salonach, nie zajął się edukacyą narodo­
wą, wykładem popularnym dziejów ojczystych itd., 
ale gdy który z tych, co własnemu oczyma pa­
trzył na stan oblężenia, pod którym niniejsze wy­
dawnictwo rozpoczynano; co zna dokładnie i ko- 
k je  jak ie  dotąd przechodził zakład i jego dotych­
czasową prowizoryczność, gdy który z tych, mó- 
W1®y> po dziennikach warszawskich lub innych 
podaje górnolotnie projekta, a tem, eo się robi 
w zakładzie, ze wzgardą pobąca, niepodobna jest 
d,ó widzieć w artykułach takich jeśli nie co gor- 
8Ęego, tedy niesłychanie wygórowaną chętkę, przed 
Q!eś wiadomymi właściwego stenu rzeczy czy tek i 
kami, uchodzenia za wielkiego człowieka." 
t Pojmujemy jakto musiało boleć członków zakła- 

°u, kiedy nieumiano czy niechciaDO postawić s'ę 
^  ich położenia wymagając po nich rzeczy prze­
chodzących zawisłość ich stanowiska. Tymczasem 
uńmo krzyków dokonało się przedsięwzięcie — a 
Publiczność z wdzięcznością przyjmuje dzieło przy 
noszące zaszczyt naszemu narodowi, bo dawno u- 
znanc przez uczonych całego świata, jako skar­
biec uczoności, roztropności, odwagi i wytrwania, 
n'e  już ciała naukowego, ale jednego człowieka, 
którym był Linde, wsparty ofiarami światłych o- 
bywateli.

Na dzisiejszych wydawców spada część tego u- 
zuania, bo nie porywając się na przerobienie pier­
wowzoru, postarali się o dokładniejsze wydanie, 
korzystając tak z pozostałych pism po Lindem, 
ja k  robiąc poprawki i dodatki, których ów mąż 
pewnieby się nie powstydził. Cc* więcej dowiaduje­

my się, że p. Wagilewicz, który już znaczny u- 
dział brał w tem wydaniu, pracuje obecnie nad 
tomem dodatkowym do Lindego; z czterystu prze­
szło autorów po większej części dawnych zebrał on 
słowa opuszcz ,ne w Lindem, a następnie z nowszych 
wzorowych pisarzy pozbiera nowo utworzone, lub 
też z prowineyonalizmów do piśmiennictwa wpro­
wadzone. Zakład imienia Ossolińskich nie odmówi 
funduszu na druk tego dzieła, jak  tylko ukończo- 
nem zostanie.

Krótko mówiąc nowe wydanie Lindego, jest 
faktem należącym do historyi ostatniego lat dzie 
siątka, i wiąże się z innemi faktami mającemi tę 
samą cechę, to jest z Biblioteką Polską Turow­
skiego, z ogłaszaniem licznych historycznych ma 
terysłów, z eksploatacją archeologiczną, zgoła 
z różnemi usiłowaniami, mającemi na celu skąpa­
nie nas w przeszłości jak  w styxowym zdroju. 
Nacisk obczyzny rozkładającej i zacierającej wy­
magał tego pokrzepienia tak pod względem języ­
ka jak  ducha. Ci tylko co nie rozumieli tego mo­
mentu w naszej historyi, wznosili krzyki nieba 
czne, mniemają'*, że takie pokrzepienie sił w ro­
dzinnym żywocie, jest cofaniem się, a nie po­
stępem.

WYJĄTKI Z LISTÓW 

O M A Ł Ż E Ń S T W I E

Ciłg dalszy.)

II-
 Mężczyzna pierwszy z  u r z ę d u  swojego dsje

ton niewieście, w ruchu swym dneba łączy się z nie 
wiastą. To spółka święta d u c h ó w .  Duch tak po 
łączony prze na pokrywy ciała, stąd serce i wszel­
kie czucia, żądze z tego p ra w e g o  źródła płynące, 
życie ducha na ziemi, życie słowa Bożego szerzące. 
Za ruch ducha w niewieście zwyczajnie, ogień cia­
ła, kraina nerwów, magnetyzm, obok śmierci du

cha bierze się. To straszna próba wierności dla Bo­
ga, to ostatnia ziemska pokusa, czy mężczyzna 
wzbudzi energię ducha, aby wyższa jego , duch, 
iskra boża, nie było pochłonięte niższem niewia­
sty, ogniem ziemskim nerwami, mageetyzmem, to 
jest: ziemią doskonałą, aby duch ziemi przez ko­
biety panowanie swe na ziemi szerzący, życie ziem­
skie potężne, życie pogańskie, bo z potęgi ciała 
płynące, słabszego a kosztowniejszego życia Chry­
stusowego nie z .tarły , aby niższe nad wyższem 
nie wzniosło się; aby sztandar ziemi nie górował 
nad sztandarem Chrystusa. Tu ofiara dogodności 
z ognia, ziemi, niewiasty, z tego rodzaju słodkiej 
a zgubnej niewoli ducha. Ta fataln:*. a potężna ko­
sa ścina i niszczy przez wieki wschodzące zarody 
chrystusowo, duch ziemi przez kobiety panowa­
nie swe szerzy.

Taką energią decha wzbudzić jesteś powołany. 
Bóg daje ci pole do starcia się z duchem ziemi. 
Powinieneś zrobić sobie ideał żony cbrześciańskiej 
a ruchem ducha Chrystusowym, do tego ideału po 
dnosić niewiastę będziesz. Ooa ma twoją iskrę 
przyjąć, z tej iskry wznosić się i miasto przyjmo­
wania jego do życia swojego, do dogodności swej 
zlewania ogniów ziemi s w e j ,  da jedyny dowód mi­
łości, kiedy życie swe świetne a ziemskie na życie 
twoje mniej świetne a prawdziwe zamieni, ducha 
ziemi zwycięży- To będzie ofiarą ducha jćj dla Bo­
ga, dla zbawienia swego i dla osoby, do której 
sympatyę czuje. Tak tylko staniesz się prawym 
mężem podług myśli boskiej, tak tylko sztandar 
Chrystusa w związku małżeńskim powiewać będzie 
jako dotąd sztandar ducha ziemi powiewał; tak 
miasto jarzmienia s;ę wzajemnego, wzajemnej nie­
woli, spółka ducha Chrystusowa, braterstwo, praw­
dziwa przyjaźń, wolność i postęp, zamiast tarcia 
się i kary, w małżeństwach nastanie.

HI.
. . .  .Potrzeba ci abyś poczuł myśl Bożą, która 

spoczęła na tobie i na ziemi twojej, abyś ujrzał ten 
cel, który Bóg naznaczył dla was, łącząc was.
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brzeskiego." F ak t uznania ks. B iaiobrzeskkgo z« 
A dm inistratora ze strony rząda je s t zupełny, lecz 
potem za poradą znanego smutnie już  z czasów 
m ikołajewskich urzędnika komis. Wyz. i Ośw., 
Skow rońskiego, wystąpił z zaprzeczeniem jego 
władzy; w inę uznania zwalając na drugiego urzę 
dnika tejże komisyi p. Solnickiego. P. Solnickiego, 
wzywano do tłumaczenia w Komisyi śledczćj, gdzie 
tenże dowodził, że ks. B iałobrzeski, tak  według 
praw a kanonicznego, ja k  i konkordatu , je s t rzs 
czywistym adm inistratorem . Niewierny, ja k i wyd 
rezultat udowodnienie, żs ks. Białobrzeski je s t de 
fakto et de ju re  Adm inistratorem ; lecz p. Solnicki 
spostrzegłszy, że go na kozła ofiarnego wybrano, 
podał się po raz drugi do dymisyi. S zkoda, że 
niezrobił tego kroku w cześnićj, że otrzymawszy 
ju ż  raz em eryturę, wszedł powtórnie do służby 
dla  tego żeby zapisać swe imie na karcie history 
z przykrem  w narodzie wspomnieniem.

Pogłoska o nominowaniu księdza Felińskiego 
proboszcza z Petersburga, syna znanej autorki Fe 
lińskiej na A rcybiskupa warszawskiego, potwier 
dza się. Spodziewam y się, że ksiądz Feliński 
przyjąw szy ofiarowaną mu godność, zechce zała 
twić w edług Boga i praw a, Sprawę kościołów 
że za w arunek przyjęcia tej godności położył 
wolność obrządku i wypuszczenie z więzień księ 
ży, uwolnienie szanownego ks. adm inistratora tak 
niesprawiedliwie a  srodze prześladowanego za to, 
że bronił w iary i narodu. Gdyby przy objęciu ar 
cybisknpstw a przez księdza Felińskiego pozosta­
wiono czcigodnego ks. Białobrzeskiego w więzie 
a in  łub wywieziono go na wygnanie albo do tw ier 
dzy, byłaby to ciężka krzyw da i zniewaga wyrzą 
dzona sprawiedliwości, duchowieństwu polskiemu 
i narodowi, do której to krzyw dy w takim  razie 
ks. Feliński mimowolnie rękę przyłożyłby. Ks 
Feliński znany jest z pobożności, lecz z mocy swe 
go charakteru i przekonań narodowych nie dał się 
dotądjpozaać wjuarodzie. Oczekują tu jego  przybycia 

Donosiłem, ie  p. Platonów wyjeżdża do P eters­
burga. Zapew niają, że ten złowrogi dygnitarz wy 
jeehaw szy tam, ju ż  nie wróci do W arszawy, gdyż 
przeniesiony zostanie do Rady państwa. Jeżeli po 
g łoska ta sprawdzi się, zrobijw narodzie dobre w ra­
żenie. Oburzenie przeciw p. Płatonowowi równe jest 
tem u jak ie  było przeciw Muchanowowi. Wszyscy 
w iedzą jekiego systemu trzym a się p. Płatonow 
patrzą  na sposoby, którem i on i jego  towarzysze 
p. K ruzenstsrn, Roźnow, W agner, Hatzfeld i inni 
przeprow adzają zamierzone zniszczenie m ateryalne 
kraju. Gdyby nie p. Płatonow i owa koterya nie- 
m ieckorosy jska, na k tórą uskarża się cała Rosya, 
rzeczy poszłyby może do spokojnego rozwiązania 
i nic popełnionoby tyle czynów kompromitujących 
rząd rosyjski.

Bal 18 grudnia nie udał się, teraz zam ierzają 
drugi bal wydać, lecz przenoszą się z nim do Mo 
dliaa, gdzie pod zasłoną dział i wałów tańcować 
można swobodniej i bez w yrzutu krw i na bru 
kach w arszaw skich i w kościołach wylanej.

Szkoły m ają być otw arte 20 stycznia; wkrótce 
ukaże się o tern urzędowe ogłoszenie.

Na ulicach aresztow ania i ścigania są ciągłe. 
W czoraj aresztowano tych, co przechodzili D ługą 
ulicą obok cerkwi i czapek nie zdejmowali. Ro- 
syam e nie zdejm ują czapek przed naszemi kościo­
łami a  naw et kościoły profanują gw ałtam i i mor 
dami, a  chcą, żebyśmy na ulicy przed cerkw ią cza 
pki zdejmowali. Nie jesteśm y wrogami żadnej re- 
ligii, lecz nie rozumiemy gorliwości posuniętej aż 
do aresztow ania tych, co przed rcurami cerkwi 
czapki nie zdejmą. Postępowanie takie, jest dowo­
dem bruUlskiej nietolerancyi. Dozorcy, którzy 
przed cerkw ią ludzi zatrzym ywali, tłum aczyli się 
rozkazem oberpolicm ajstra Piłsudzkiego. Zaareszto­
wano także żydówkę, k tóra  stała przed cerkw ią i 
chciała się tam doczekać jen . Ltidersa, ażeby podać 
mu prośbę o uwolnienie uwięzionego syna. Stanie 
żydówki c a  ulicy przed cerkw ią polieya uważała 
za ubliżenie prawosławnej św iątyni i nieszczęśliwą 
m atkę odprowadziła do policyjnego więzieni*.

Na prowincyi różnie się dzieje. Gdzie je s t na 
czelnik w ojenny św iatły i rozsądny człowiek, tam 

je s t znośny etan oblężenia; lecz w tych miastach, 
w których panują ciemni, okrutni i spekulujący 
ua aw anse w ojskow e, ja k  w Kcle i Zambrowie i 
w wielu innych m iastach i powiatach aresztują za 
najm niejszy pozór i dopuszczają się mnóstwa gwał 
tów, w yw racając bezpieczeństwo osób i własności.

U kładają podobno tutaj spis wojskowych i po- 
iicyantów odznaczających się gw ałtam i, zam ierza­
jąc  spis ten ogłosić zagranicą, z opisem gwałtów 
i bezprawi przez nich popełnionych.

Paryż 6 stycznia.

B . Skończyły się trudzące w izyty i przyjęcia 
noworoczne. Nowiniarze, którzy się spodziewali 
z odpowiedzi urzędowych w yciągnąć horoskopy 
przyszłości, zawiedzeni zostali. Cesarz krótko prze­
mówił, posądzają go o dwuznaczność, niesłusznie 
i mylnie. Z daje s ię , że dosyć był wymownym 
w okoliczności w której się znajdował. Organa 
ultram ontanism u i rojalizmu dowodzą cierpkością 
wywodów, że grot wymierzony przeciw anti-naro- 
dowym dążnościom trafił do celu. Dzienniki zagra­
niczne sprzyjające Rosyi, pominięciem życzenia 
cesarskiego ażeby się ludom lepiej w tym roku 
działo, wyrażonym właśnie w odpowiedzi repre 
zeataatow i tego mocarstwa, na które najwięcej lud 
się skarży, dowiodły, że zrozumiały alluzyę i poł­
knęły pigułkę. Można im , używ ając pospolitego 
wyrażenia powiedzieć: attrape Champagne, Niero- 
zumiem, czego można było spodziewać się więcej 
w dniu metodycznej kontradulaeyi. W  1859 roku 
Igo  stycznia było wprawdzie wyrazistsze przymó- 
wienie, ale na takie trzeba długo czekać, bo ono 
nawet w razie najpom yślniejszym  dużo kosztuje. 
Odłożone zostało zatem zaspokojenie ciekawości 
aż do końca m iesiąca, to je s t do otwarcia Izb, 
chociaż i w mowie tronowej wątpić wypada, aże­
by coś stanowczego dosłyszało się z powoda nad 
zwyczaj pokrzyżowanych bieżących i wiszących 
spraw. Rozprawy dopiero Ciała prawodawczego 
pierwszy raz pod wpływem reform nowych m ające 
się odbywać, może rozświeeą horyzont sytuacyi i 
przyprow adzą politykę rządow ą do szczerego o- 
zuaezenia. W szakże i tu się nasuw a trudność ze 
s k k d u  Izby wypływająca. Deputowani przedawnio 
ny m andat posiadają. Nowe w ybory łepiejby kraj 
reprezentowały, a  tóm samćm silniejszą pomoc rzą- 
dowiby przynieść mogły. Jestem  więc zdania, że 
Cesarz po raz ostatni z dotychcsasowem Ciałem 
prawodawczóm mieć będzie do czynienia i że od­
nowienie reprezentaeyi musi być następstw em  na- 
turalnem  położenia zewnętrznego i wewnętrznego; 
nawet m ówią, że m arszałek Canrobert mianowany 
będzie wielkim mistrzem wolnego m ularstwa fran­
cuskiego. W ybór na tę  godność zostanie snpry 
mowany i nom inacya będzie wynikiem woli m o­
narszej. Aczkolwiek je s t to pogwałcenie statutów 
iastytucyi massonii, jednak  przystaną na nię nie- 
tylko z powodów osobistości przyszłego tytnlarza 
dotyczących, ale i dla tego, że podobną kouceayę 
żywią względy władzy skłonnej w idać do chwy­
tania się strony mogącej przeważyć wpływ towa 
rzystw a św. W incentego A Paulo. Miłosierdzie, 
cierpiąca ludzkość nic na tćm nie straci, a  polity 
ka  zyska. Jeżeli towarzystwo święt. Wincentego 
a  Paulo tylko się losem biednych zajm uje, któż 
mu bronić będzie, któżby śm iał naw et tak  szczy­
tne powołanie krzyżować. Dla robienia Ii tylko mi­
łosiernych uczynków, dla rozdaw ania jałm użn i 
krzepienia n iedo li, ceutralizacya władzy, subtelna 

silna orgi-nizacya instytucyi nie zupełnie je s t po­
trzebna. M iłosierdzie, to je s t  m anacya ducha Bo 
żego obejdzie się bez form i statutów. Nie mogę 
dotąd zrozumieć skarg  wytaczanych codzień przez 
relig ijną prasę przeciwko władzy rządowej, bronią 
cej się i niszczącej państw o w państw ie, władzę 
wśród władzy.

Proces k sią żą t W oroncowa z Dołgorukim roz 
wiązany został wyrokiem Trybunału I In staucyi

zwi8ko"osoby która pisała, a ponieważ korespon­
dent z Rzymu obiecał takow ą wymienić, nie ss 
dzimy z naszćj strony stósownem spieszyć się 
oskarżać zdała o czyn kapitalnie występny. W szy­
stkie pozory są  przeciwko oskarżonemu lub oskar­
żonym, nawet podróż pewnych osób z pewnego m ia­
sta do Stolicy katolicyzmu, o którćj donoszą nam 
prywatne listy zd je  się być w związku z głó­
wnym dokumentem oskarżenia, dokumentem p ra­
wdziwie niepojętym , bo zasłaniającym  rząd mo­
skiewski od odpowiedzialności za prześladowanie 
katolicyzmu, a  składującym  całą w inę represyi na 
nasze duchowieństwo rewolucyjne.

Kiedy iudyfereutyzm lub niedowiarstwo biórokra- 
tyezno fałszuje dowody i kłam ie w raportach, mo­
żna tłómaezyć czyn podobny zresztą pospolity, ko­
niecznością polityczną. Ale pobożność, św iątobli­
wość, dopom agając schizm ie, traci praw a służące 
jćj i odkryw a całą nagość i ochydę rzeczywistćj 
natury swojćj. Nie to nie była w iara, ale obłuda, 
nie to nie była cnota ale cbytrość, to były pozory 
i środki za pomocą których stanowczo się zyskuje 
wpływy i ciągnie haracz z dobroduazności.

T aka religijność nie w niebo ale na ziemię pa­
trzy. Nie łaski Bożćj, ale względów dworskich 
szuka.

R s y m  3 stycznia.

W dzień Nowego roku wszyscy naczelnicy fran­
cuscy prowadzeni przez jenera ła  G oyou, byli 
z powinszowaniem w W atykanie. Ojciec Święty 
przyjął ich bardzo łaskaw ie i m iał do nich krót 
ką m ow ę, w której wyraził się o Cesarzu Napo­
leonie ze współczuciem a  naw et uwielbieniem, j a ­
kiego się nikt nie spodziewał. B łagał o błogosła­
wieństwo niebieskie dla Cesarza, Cesarzowej i Ce- 
sarzewieza i nachwalić się nie mógł żołnierzy fran­
cuskich. Ton przyjaźai, ja k i przybrał mówiąc o 
Cesarzu, wprawił cały W atykan w najgłębsze zdu­
mienie; panuje tam bowiem przekonanie, iż Napo 
leon zada w rychle ostatni cios doczesnej władzy

w sprawie tak  w aż-ćj i obuhodzącój z tak  b liska 
religię, zobowięzyw&ć się żadnym stanowczym a- 
ktem  ani względem jednćj strony, ani względem 
drugićj." Nie m yślę, aby zam iar taki w rzeczy 
samćj is tn ia ł, ale zaprzeczyć nie m ogę, iż zna 
ezae wrażenie uczyniły na umyśle Ojca Świętego 
kłamliwe co do ducha, a  zapewne niemnićj i co 
do szczegółów raporta  z W arszawy przez Polaków  
przysłane. Jakich  podstępów, jakich  fałszów, jakich 
kryjomych manowców użyto, by osłabić jeś li nie 
zaćmić w wielu szczegółach praw dę w umyśle N aj­
wyższego Pasterza? Bogu tylko wiadomo! Słowem 
wszystkie zabiegi i nadludzkie wysiłki rosyjskiego 
rządu, w szystkie podstępy ziomków jemu zaprze­
danych i ślących do Rzymu swe doniesienia, to 
miały a a  celu, by Papieża jeśli nie skłonić do wy­
stąpienia przeciwko Polsce, tedy zatamować mu 
głos w ustach. I  dla czegóż Rosy a tak się niesły 
chanie lęka bezbronnego starca , iż raz staw ia się 
z niebotyczną dyktatorską bu łą , jak  groźmy bał 
w an m orsk i, a potem nagle rozlewa się pokorą 
poziomem uniżeniem, ustępstwami i obietnicami 
które kłam stwem  tylko są  zapew ne, byle milcze­
nie uzyskać, wykołatać, wymęczyć, wymodlić, te­
raz kiedy widzi, że potępienia nie wymoże i już 
jćj chodzi tylko o utrzym anie m ilc z e n ia ? .. .  Dla 
czego tak  się lęka  Papieża to drobne ale fatalne 
u nas stronnictwo, ten gąszeż który od czasu do 
czasu w ypływ a na wierzch ja k  trucizna wśród bi­
jącego  żywszą falą życia narodu? Kiedy Ocean 
wspaniale poruszony odyma pierś sw ą potęiną 
harm onią i dysze aż do obłoków, wtedy w rozstą­
pię wałów widać przew racające się i żeglujące na 
wznak i nawstecz morskie potwory, których słońce 
nigdy nie ogląda a  podwodne otchłanie pielęgnują 
w swćj nocy. Lecz czemźe są te źyw iątka na piersi 
Oceaan, co je  wyłoniła i karm i? ezem ich skryte 
żeglugi, podskoki i miotanie się w obec siły ży­
wiołu rozśpiewanego przed S tw órcą? czem pisk 
ich przy głosie praw dy potężnym jak  głos burzy? 
Całem sercem ufamy, iż praw da odezwie się w 
rychle.

w sposób któren przeraził i zadziwił publiczność. 
W  am basadzie rosyjskićj w ielka r u s i  panować 
radość. W Petersburgu biurokracya wyższa nabie­
rze otuchy. K siążę Dołgoruki przegrał w zupeł­
ności sprawę, a  co gorsza wyrokiem trybunału u 
znany został za autora propozycyi bezimiennój 
itó rą  posiada w ręku książę Woroncow. W iadomo 
że głównym punktem procesu je s t oskarżenie, j a ­
koby książę Dołgornki w sunął do pakietu kartę 
czkę bezimienną obcą ręką pisaną, w którćj radzi 
W oroncowowi, ażeby mu dał 50,000 rub.sr. jeżeli 
chce ażeby w beroldycznym dziele pochlebnie o 
nim napisał. T a  to karteczki# uznana została przez 
trybunał jak o  z pod pióra Dołgornkiego wycho­
dząca.

Służy przegryw ającem u jeszcze prawo apelacyi 
rekurs do tąd u  kasacyjnego , ale przyznać wy­

jad a , że cios zadany autorowi P raw dy o Rosyi 
je s t moralnie śmiertelny. Nie oszczędzano środków 
ażeby nim był. B iada praw dę mówiącym w Rosyi. 
B iada im większa jeżeli dali w  ciągu życia n a j­
mniejszy powód do zaczepki.

B iegają tu wieści zupełnie z doniesieniami ko­
respondenta waszego w Rzymie zgadzające się.— 
Mówią o liście pisanym z W arszawy do Rzymu, 
do kardynała  Antonellego, w ym ieniają głośno na­

l niepodległości Stolicy Apostolskiej. Mówiłem z 
prałatam i, którzy wyznali mi, że nic podobnego 
w obecnej chwili nia oczekiwali z ust Piusa IX .

Doniosłem ju ż  wam  w poprzednim liście moim, 
iż po groźbach i gorzkich wymówkach, p. Kisie- 
lew jak  na biegłego dyplom atę przystało, uderzył 
nagle w oświadczenia bezwzględnej przyjaźni, o- 
bieeał nnneyusza i zaproponował kandydata  na 
arcybiskupstwo warszawskie. N uneyatnra, ja k  p. 
Kisielew zapewnia, będzie wkrótce urzędownie za­
żądaną z Petersburg;:. W szystkie te ustępstw a i 
obietnice uradowały niezmiernie P ap ieża , aczkol­
wiek zdaniem mojem stary  w iersz Timeo Danaos 
et dona ferentes zasługiwałby na pamięć i tą  rażą. 
Jakkolw iek Stolica A postolska w przekonaniu, 
k tó re , ja k  spodziewam y się , ze wszech m iar u 
sprawiedliwionem się okaże, iż dobry wybór czy­
ni i godnego następcę daje nieśmiertelnemu Anto­
niemu Fijałkow skiem u, zatw ierdziła podanego so­
bie kandydata, którym  je s t ksiądz Szczęsny F e ­
liński, syn syberyjskiej naszej w ygnanki pani Ewy, 
dodać należy, iż go przedstawiono zrazu z P e­
tersburga nie na arcybiskupa, lecz na adm inistra­
tora dyecezyi na miejsce ks. Białobrzeskiego. P a  
pież odpowiedział, że albo arcybiskupem , albo ni- 
czem . Odpowiedź tę Ojca Świętego p. K isielew  z a ­
telegrafował natychm iast do sw ego raądn, wów­
czas z Petersburga odpowiedziano rów nież przez 
telegraf, iż  Cesarz Aleksander zgadza się na to, 
by ks. Feliński został arcybiskupem.

F d d jeg e r cesarski Grej odjechał w ostatni dzień 
npłynionego roku z odmową Papieża potępienia 
czynów polskiego duchowieństwa i hym nu „Boże 
coś Polskę", równie ja k  z zatwierdzeniem k an d y ­
data. Za dni k ilka Ojciec Święty zwoła umyślny 
nadzw yczajny konsystorz, na którym  zam ianuje 
ks. Felińskiego arcybiskupem  warszawskim . Nie 
marny zaszczytu znać osobiście nowego naszego 
arcyp ;sterza, ale tuszymy, iż tak  zacne imie przez 
zacnego człowieka je s t noszono, i że przyszły n a ­
stępca ks. -Fijałkowskiego będzie w iernie naślado­
wał wielkiego swego poprzednika, którego siwo­
włosa postać oby mu stała zawsze przed oczyma.

Ostatnie kroki jak ie  Rosya czyniła w Rzymie, za­
czynają ju ż  tu i owdzie przebijać po włoskich dzień 
nikacb. Pungolo dzisiejszy pisze: „Niezmiernie na­
prężonemu są dotychczas st: sanki między Stolicą 
Sw. a Rosya dla postaw y przybranćj przez du­
chowieństwo w w ypadkach polskich. Nota nadzw y­
czaj gw ałtow na wystosowaną została przez gabinet 
petersburski do kuryi rzym skićj, która zkąd inąd , 
ja k  pisałem już do was, nie zamierza bynajmniój

K r a k ó w  10 stycznia. Ministeryum Sprawiedli­
wości przeniosło Ignacego Bartmańskiego, radzcę 
sądu obwodowego w Złoczowie, do Przem yśla, i 
Jana  Lityńskiego, radzcę sądu obwodowego w Sam 
borze, do Złoczowa, na w łasną ich prośbę; nastę 
pnie zamianowało radzeam i sądów obwodowych: 
Edw arda Sommera radzcę sądu kom itatow egów Lu- 
goszu, do Złoczowa; W ojciecha H ellera radzcę są 
du komitatowego w Trenezynie, do S am bora ; i 
Ju liana P alikow skiego , sekretarza sądu obwo­
dowego w Złoczowie, radzcą sądowym w T ar­
nopolu.

—  Komisya nom inacyjna we Lwowie zam iano­
wała aktuaryusza powiatowego Filipa Jendla, tym­
czasowym adjunktem  powiatowym.

W i e d e ń  9 stycznia. W ydział skarbowy Izby 
niższćj Rady państwa, z 48 członków złożony, od­
był wczoraj pierwsze posiedzenie i na niem się 
urządził i podzielił na sekeye według trzech głó­
wnych przedmiotów. Brakowało 6 członków. Pre 
zydujący bar. Piilersdorff przyszedł na chwilę, ale 
się niebawem usunął, zostaw iając prezydencyę prof. 
Ilasnerow i. W ybran i do sekcyj zostali następnie:

S e k c y a  p ie rw sza ,  O d d z i a ł  I s z y  (ilw O r, rada
stanu ltd.) 7 członków: Hr. Hartig, bar. Eiselsberg, 
Dr Schindler, D r W ieser, bar. T iu li, D r Giskra, 
Dr Ryger.

O d d z i a ł  2gi. (Ministeryum s tan u , kancelarye 
węgierska, siedm iogrodzka, chorwacka itd.) Gciu 
członków: Radca dworuTschabusehnigg, profl Brinz, 
arehim andryta Beadella, prezes Weniach, wicepre­
zes hr. Mazzuehelli, radca dworu D r Taszek.

O d d z i a ł  3ci. (Ministeryum skarbu, handlu itd.) 
6ein członków: Bar. Dobblhoff, W oblwend, Putzer, 
Puramerer, D r K rasa redaktor, bar. Kalehberg.

Sekcya druga. O d d z i a ł  4ty. (Podatki s ta łe) 
5ciu członków: Opat Eder, Gsehnitzer, D r Demel, 
kanonik Kuziem ski, W urzbach.

O d d z i a ł  5ty. (Podatki n iestałe). 7miu człon­
ków: Bachoffen, Brosche, D eglifA lberti, D r Dau- 
bek , bar. Riese - Stallburg, bar. Ingram , Girardelli.

O d d z i a ł  6 ty. (M onopole, własność skarbow a) 
8 członków: Hopfen, Dr Stam m , Lohainger, Sehlc 
gel, Steffens, Stark, bsr. Vriot?, biskup Litwinowiez.

Sekcya trzecia. (D ługi państw a, kwesty a waluty 
i banku). 9ciu członków bez podziału na oddziały: 
Prof. Hasner, prof. H erbst, Liebig, bar. Pillsrsdoifł, 
Rosthorn, S kene, Szabel, W interstein, hr. W rbua.

— Gazeta Tryestska  doniosła była o przem o­

wie jak ą  miał N. P an  do oficerów podczas p rze ­
glądu wojsk pod W eroną w d. 2 b. m. Żaden 
dziennik niepodał słów cesarsk ich ; odpowiedź zaś, 
ja k ą  dał za tę przemowę główno dowodzący 2gą 
arm ią jenerał Benedek, zamieszcza dziś Donau 
Zeitung w tych słowach:

Fzm. Benedek uprosił o pozwolenie, aby mu 
wolno było tym  razem przerwać przepisane m il­
czenie i wystosował do J. C. Mości bez ozdób, 
prostą żołnierską kró tką przemowę, w którćj rzekł 
między innem i. „że tak  ja k  arm ia w jednego ty l­
ko wierzy B oga, tak  równie zna jednego tylko 
wodza, jed n ą  przysięgę, a przysięgą tą  jest, aby 
w każdej godzinie z ochotą krew  i mienie pośw ię­
cić za ubóstwionego swego Cesarza i za dom cć 
sarski."

Słowa te przyjęło grono oficerów okrzykam i, 
które powtórzyło całe wojsko w szeregach rozsta­
wione.

— Presse powiada, że otrzym ała wiadomość o 
dwóch aktach dyplomatycznych. Pierwszym jes t 
zapytanie uczynione w W iednia przez rząd fran ­
cuski, ja k  A ustrya zapatryw ać się zam yśla na naj­
świeższe kroki p. Lavalette względem pobytu kró­
la Franciszka II w Rzymie. Ze strony francuskiej 
miano przy tej sposobności dość w yraźnie n a trą - 
cić, że Cesarz Napoleon przykłada wielką do te ­
go w agę, jeżeli gabinet austryacki zechce również 
użyć pewnego nacisku, by skłonić króla F ran c i­
szka do wyjazdu z Rzymu. D ruga wiadomość dy­
plomatyczna podana przez Presse potwierdza z lek­
ka tylko przez Gazetę wiedeńską niegdyś dotknię­
tą okoliczność, że hr. Rechberg wbrew zamiarowi 
swemu uważania noty rosyjskiej z dn ia  10 g ru ­
dnia za niebyłą, w ydał notę w erbalną (m ającą 
być udzieloną ustnie tylko), w której odrzuca z a ­
rzut ks. Gorezakowa, jak o b y  A ustrya postępowa­
niem swojem w Sutorynie naruszyła trak ta t pa­
ryski, który obowiązywał solidarnie do niemie- 
szania się w spraw y wewnętrzne tureckie, chyba 
wspólnie przez wszystkie państw a kontraktujące. 
Hr. Rechberg mówi, że przeciwnie po daniu ze 
strony Austryi w yjaśnień, które zadowolniły 
wszystkie gabinety, Rosya sam a jedna przez za­
protestowanie w yłam ała się z pod wspólnego u- 
znania gabinetów, iż Austrya słusznie sobie postą­
piła. Prócz tego hr. Rechberg użala się, że ks. 
Goiczaków wbrew zwyczajom w dyploinacyi uży­
wanym ogłosił w Journal de St. Petersbourg notę 
przeznaczoną do gabinetu wiedeńskiego. Nota wer­
balna do hr. Tkuna w Petersburgu m a być napi­
saną w bardzo twardym  tonie i odesłaną została 
do Petersburga mezwykłym sposobem, bo bez po­
przedniego zawiadomienia o nićj posła rosyjskie 
go w Wiedniu.

-  W ykaz czynności bankowych w ciągu roku 
1861 tem więcej dziś budzi ciekawości, iż kwe- 
stya bankow a stała się kw estyą publiczną. Z w y­
kazu tego wyjmujemy niektóro szczegóły.

Należytość skarbu do banku zmniejszyła sie 
w r. 1861 o 7,206,946 złr. i wynosiła z końcem 
roku blisko 250 mil., z czego przypada 41 mil. za 
wykupno waluty wiedeńskiej, 90 mil. dług pokry­
ty dobrami skarbowemi, 99 mil. zaliczonych na 
pożyczkę w ojenną r. 1859 i 20 mil. w srebrzo na 
niedoszłą pożyczkę londyńską. Ubytek dłnga pań­
stw a w tym roku powstał z umorzenia części daw- 
uyeh długów w ilości 4 %  mil. złr., następnie z do­
chodów 2 '/4 mil. z dóbr skarbowych w banku zk- 
*tawiouych, reszta ze srrz f  {Ja-»y tych dóbr.

Zapas gotówki w banku wynosi przeszło 99 
mil. złr. W ciągu r. 1861 wzrósł on o 10 mil 
Banknotów w obiegu było z końcem grudnia 
468,874,423 złr., a  licząc w to mil. asygoacyj 
bankowych wykupnych i 5 %  mil. należytości 
skarbowej, było w obieg;u papierów za 475 mil. 
to je s t tyle co przed rokiem.

Eskonto wynosiło w ciąga roku 321 •% mil. Z te ­
go na W iedeń 223 a  reszta na prowineye (3 J|„ 
mil. we Lwowie, l a/4 mil. w Krakowie).

Pożyczki na zastaw y przeszło 200 m il.naeffek  
ta w artającc nominalnie 473 mil. Z końcem roku 
wydano na ten cel 74 mil. na trzykrotną wartość 
nominalną. K asa depozytowa m iała z końcem roku 
około 100 mil. w przechowaniu.

Pożyczki hipoteczne w ciągu roku 4 ł/2 mil., z te ­
go połowę spłacono. Bank posiada w ogóle na hi­
potekach w listach zastawnych 56 V3 mil. Z teg,» 
umorzono już 244/5 mil. Bank posiada w swojem 
ręku tylko >|2 mil. listów zastawnych, gdy tym ­
czasem Minister skarbu w Radzie państw a przed­
stawił w d. 17 grudnia, że bank nie wypuścił j e ­
szcze 23 mil. złr. listów zastawnych.

Stan kas wynosił z końcem roku 159 '|3 mil. 
Obrót roczny wynosił we wszystkich kasach ban-

X.... d la twardości ducha swojego, otrzymała 
z woli Bożej m ęża z duchem i ciałem slabem , roz 
wiązanem, stąd  przeznaczoną została na operacyę, 
n a  postęp cięższy bo przyspieszony. Jeśliby Niem 
k a  połączyła się z Niemcem, żyłaby w ziemi i dla 
ziem i, m ogłaby jaśn ieć cnotami ziem skiem i, go­
spodarnością , porządkiem w domu, oddaniem się 
d la m ęża i dla dzieci itd. życie byłoby ziemskie, 
a  spokojne i łatw e, postęp byłby powolny, przez 
ziemię, przez ciało nie przez ducha, w tym przy 
padku Niemka połączyła się z Włochem i ten Włoch 
noszący myśl Bożą, w dążeniu swem wyższem nie- 
ziem skiem , w postępie swym Chrześcumskim bu 
dz ił, wyzywał, poruszał ducha żony ciągłym nie­
pokojem  sw oim , frasunkiem ducha niezaspoko­
jonego.

Myśl Boża, dla której połączeni zostaliście, nie 
dopełniała się przez was.

Abym usłużył w am , abym  ułatwił to dopełnie­
n ia , przedstaw uje wam winy w asze i obowiązki 
wasze.

Bóg dał tobie żonę z dachem  tw ardym , abyś 
ofiarą chrziściańską skupił promienie ducha tw o­
jeg o  i ogniskiem twojem  chrześciańskiem , tym k a ­
mieniem chrześciańskiem  skruszył kamień pogsó 
sk i, abyś wybawił ducha żony twojej od zatw ar­
działości, poruszył g o , na drodze chrześciańskiej 
postaw ił, na tej drotize zespolił się i szedł po niej 
w spó ł:e  bratniej chrześciańskiej i m ałżeńskiej, a- 
byś tym  sposobem założył w domu twoim króle- 
Btwo Chrystusowe.

Trudziłeś się wiele mój bracie! siliłeś się rucha­
mi ducha twojego, exaltacyą czystą tw oją  poru 
szyć kamień, pobudzić do życia ducha, Który za 
marł, zatrzymał się w postępie, ale sam nie staną 
wszy w ognisku chrześciańskiem, nie skupiwszy 
promieni, nie skoncentrowawszy się po chrześciań- 
s i u , nie byłeś sposobny mierzyć się z ogniskiem, 
z koncentracją pogańską.

Objaśniam tobie to prawo Chrystusowe, które 
jest istotą powinności twoich.

Promienie ducha ofiarą cbrześciańską w jedna 
punkt sknpione, tworzą ognisko chrześeiańskie, a

ognisko tylko takie zwycięża ognisko pogańskie, 
tj. duch skupiony w tonie wyższym zwycięża du­
cha skąpionego w tonach niższych ziemskich lab 
najniższych piekła. Egzaltacya acz czysta chrze- 
ściańska, same loty ducha, sam eter dacha, nieroz- 
bija ogniska, koncentracyi pogańskićj, para kam ie­
nia nie kruszy; w domu twoim lekka kaw alerya 
długo a bezskutecznie uderzała na fortecę obwaro 
w aną przeciwko wszelkim wyzywom tw o im ,— 0- 
gnisko tylko ehrz-: ściańskic, ta  arfylerya chrześci- 
ańska otwiera fortecę i wypędza, co się w nićj za 
royka, na drogę chrześciańską, drogę ruchu ducha, 
życia, czucia, wylewu, spółki bratnićj itd. Dotąd 
chrześciaństwo było w parze, w egzaltacyi, w pe­
wności, o kamień ziemi lub piekła wszystko opie­
rało się dotąd. Jęczał duch człowieka nieodzysku- 
jąc potęgi swojćj dla bronienia praw swoich przed 
s łami przedw nem i a  górującem i na ziemi, uciera­
ła  się bezskutecznie para  chrześciańska z kamie 
niem pogańskim; ztąd szła niedola i niewela czło­
wieka, ztąd to co najwyższe na ziemi, było w sła ­
bości i poniżenia. Dopnścił Bóg na ziemi wielkiej 
mocy złego, aby ta  moc zwyciężoną była mocą do­
brego, aby dobre dla obrony sssej miało pobudkę 
ją ć  się jednego oręża, który Słowo B jżc  podało Ij. 
ofiary chrześciańskiej, k tóra ducha wyzwala, egzal­
tuje i koncentruje, daje spoczęcie w Chrystusie, 
tćm ducha w potędze jego własnćj stawi. Złe w 0- 
gaisku i w charakterze swym sto jące, zwyciężyć 
się może przez dobre, skoro dobre również w 0- 
gr-isku i w charakterze swoim stanie. Dobra wię- 
cćj cierpi na ziem i, bo budzone jest więcój aby 
naprzód stanęło w spełnieniu myśli Bożćj u szczy­
tu swojego, w charakterze swoim, aby ze stanowi­
ska swego na złe uderzało, złe zwyciężało, aby do­
bre i samo podniosło się i złe poprawiało, podno­
siło —  początek ten dobre uczynić powinno, a kie­
dy dobre praw  bożych i razem praw swoich nie 
jaw i i nie broni, jakże  złe prawom tym ulegnie?

Wiele bracie ucierpiałeś, jak o  nie stanąłeś w w a­
runkach powyższych, kamień żonytw ojćj poruszy­
łeś zewnętrznie tylko, często gładziłeś a niekrnszy- 
łeś łatwo uspokajając się pozorami, formami, dla

pokoju domowego; podpory pewnćj, charakteru pe­
wnego chrześciańskiego nie stawiłeś, nie prowadzi­
łeś, a tylko na chwilę porywałeś, nosiłeś— św ia­
tło chrześeiań3kie daw ałeś a  niezwiązano, nie za­
wsze przez siebie realizow ane, nie zawsze w pra­
ktyce, w czynie jaw ione. Duch tw ardy żony two- 
jć j drażniony, nie zaś stósownie uderzany, zamy­
kał się i coraz bardzićj tw ardniał; wszystkie ru­
chy ducha twojego, wszystkie uczucia twoje spły­
wały z kam ienia, w alka była ciągła a  bezowocna, 
jak o  bez uderzenia stanowczego na złe, bez roz­
wiązania od zaklęcia. Światło wyższe podawałeś, 
idee Słowni Bożego lałeś jak b y  do naczynia pełne 
go, nie wypróżniwszy ja  pierwćj i wszystko twoje 
z tego naczynia spływało — a  ta  wina tw oja do­
pełniła s :ę przez ciebie przy dobrćj woli twojćj, 
przy czystości ducha twojego.

Naznaczono było jćj poruszyć twardość ducha 
swojego przy pomocy m ęża, przy pomocy czucia 
jego, egzaltacyi, ognia wew nętrznego, a poruszy­
wszy tw ardość zespolić się w Chrystusie z mężem 
i ułatwić mężowi koncentracyę i zebranie prom ie­
ni dacha w ognisko ehrześciańskie. Ona poszła 
wręcz przeciwko tćj m jś li Bożćj; zamiast mięknie- 
nia zatw ardzała się , w końcu zam knęła się w ni- 
skić a kole swojćm i obwarowała się w n i ć m p . z o  
ci w ko wszelkim wyzywom m ęża, przeciwko postę­
powi, przeciwko wszelkiemu dążeniu wyższemu; 
zam iast pomocy dla m ęża, zam iast ułatw ienia j e ­
mu utworzenia ogniska,, kuszeniem dla męża stała 
się , bo m ąt nastając na ducha zatwardzonego, co­
raz więcćj wytężał, egzaltował, rozsypywał ducha, 
rozsypywał się i niszczył.

W ielką przeciwnością, źródłem niedoli, a  nawet 
i zboczeń, staje się w małżeństwie zam ykanie się 
to w kole sw ojćm ; — wiele tryumfu dla piekła szło 
przez w ieki ze źródła tego, niepoznawanego przez 
człowieka.

T ę praw dę objaśniam !
Skoro człowiek zatrzym uje się w postępie, w dą­

żeniu przez Boga n a z n a c z o n ó m , skoro z drogi b o ­
żćj na manowiec schodzi i tam spoczywa na upo­

dobanym sobie punkcie, skoro zasadą utworzoną 
uspokaja się i upraw nia grzech swój, złe odpowia 
dające punktowi, na którym człowiek zatrzym ał się, 
górę bierze, owładywa, na pokuszenie wodzi i dzia­
ła  przez człow ieka, jak o  przez órgan swój. Czło 
wiek nawiedzany, upajany, zasiL ny zlćm, nie nie 
widzi, niczego nie boi się, do niczego nie skłania 
się, niczego nie potrzebaje i niepodobna jest brata 
poruszyć, zająć i zespolić się z ostsituią głębią du­
cha bratniego—  czuje złe, przeciwność wielką od 
drugich idącą , czuje jako niewidzialne siły wpływ 
swój w yw ierają a d l i  nieskładania przez Biebie 
widocznych owoców na ziem i, nie je s t w stanie 
przekonać drugiego o z łć m ;.— nie jeden  nawet, 
który ma energią walczyć ze złćm otwartćm  w zie­
mi objawiającćm się, cofa się przed tćm złćm w du­
chu tylko m ieszkającćm  a na ziemi niewidzialnie
działającćm.

Niema w kole tem ch rześciaństsa, jako  chrzest 
jest przyjęcie postępu, dążenia podnoszenia się, 
które prawo Chrystusowe naznaczyło człowiekowi, 
jest przyjęciem ruchu ducha, czucia, ofiary życia 
ducha; niema tam miłości Boga, bo kto kocha 
Boga, uiezatrzymuje się, a sili się zbliżyć się do 
Boga po tej drodze, k tó rą  słowo Boże ucieleśnione 
ukazało; niema tam miłości bliźniego, z niłości 
Boga idącej, bo kto kocha bliźniego, pomaga bli­
źniemu i zespala się z bliźnim, aby razem szedł, 
aby razem osiągał praw dziw e dobro, aby razem 
postępował.

Zatrzym ujący się w postępie i spoczywający na 
jednetu miejscu w kole obranem, daleki od miłości 
Boga, od spółki chrześciańskiej z bratem , dla u- 
8prawiedliwienia śmierci ducha swojego, potępia 
wszystko co postępuje, co żyje, co czuje, wydaje 
gąd przeciwko słowu Bożemu, przesądza słowo 
tworząc doktrynę, zasady, praw a sprzeczne prawu 
ałowa Bożego. Światło słowa Bożego, światło nie­
ba przyjm uje się tam  nie organem chrześciańskim 
czuciem, ofiarą —  a  rozumem, organem- ziemskim, 
pogańskim, i używ a się nie na chód po drodze 0- 
świetlonej, ale na uprawnienie zatrzym anie się, i

ua podniesienie, udoskonalenie koła, w którem się 
zatrzymało. Tam  niebo świętokradzko przez czło­
wieka w świetle ziemskiem widziane, je s t miarą 
ziemską mierzone, pod prawo ziemskie poddaw a­
ne, i zam iast zwyciężenia ziemi, podnosi ziemię.

Kiedy wszystko przechodzi, zmienia się w kolei 
czasu, kamień wielui trw a bez z mi a n y — i wszy­
stko co zbliża się do kamienia, co jest bez ruchu, 
bez życia, bez czucia, trw a dłużej w swojem, w swo­
ich cechach, w swym charakterze, dłużej wystarcza 
sobie, wielkość, charakter ziemski pogański stawiąę. 
Chrzęść aniu zajm ując coraz wyższe stopnie drogi 
Bożej, w yrzekając się stopni niższych, w yrzeka się 
swojego — cechy, charakter swój poduosząc, cechy, 
charakter swój zmienia — widząc coraz jaśniej, 
wyżej i obszerniej, widzenie swoje zmienia.

Kiedy Bóg tylko na szczeblu najwyższym w do­
skonałości swojej niezmienny spoczywa a cały 
ogrom Boży powołany jest do postępu, do chodu 
po wielkiej drodze bożej; kiedy w postępie idzie 
cała natura ożywiona i nieożywiona, konserw ator 
oporny tej powszechnej myśli Bożej w kole obra­
nem zam yka się i obwarowywa się przeciwko 
wszelkim wyzywom bożym, fałszywe to królestwo 
swe je , to więzienie ducha, poczytuje za wszystko, 
za cały ogrom Boży. Dogodniej je s t pielgrzymowi, 
zszedłszy z drogi bożej, schronić się 1 spocząć 
w norze, norę tę kształcić, upiękniać, tem podno­
sić siebie, sycić dumę, niż na drodze Bożej ofia­
rami, wysileniem ducha i człowieka podnosić się, 
a w postępie swoim, widząc zawsze w ielką p rze­
strzeń przed sobą, czuć zawsze małość i m iękkość 
sw oją; — pewność ducha uwięzionego na małej 
przestrzeni, dla oka ziemskiego w ydaje się lepiej 
od silenia się, od dążenia Chrześciańskiego, od 
niepewności i bojkżni Cbrześcianina na wielkiej 
jego przestrzeni, k tórą słowo Boże do przejścia 
jemu naznaczyło.

(d. c. n.)
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dzienneg
Dochody banku w yniosły w r. 1861 :

E s k o m p t o ..................................................... 3 ,123 ,914  złr,
Pożyczki na z a s t a w ..............................  3 ,637 ,593  „
Procenta od 99 auil. zaliczonych

skarbów i ..............................  1 ,980,000 ,
„ 0<|  “ ajątku bankowego . 3 ,293 ,824  „
„ °«inaduBzu rezerwowego 539 ,908  „

Z obligacyj b an k ow ych .........................  61,297 „
Z listów z a s ta w n y c h .........................  2 ,044 ,090  „

PROGRAM
I publicznego posiedzenia połączonych Oddziałów Izby 
handlowo-przemysłowój Krakowskiój w sobotę dnia 1 

p. 1 stycznia o godzinie 4tćj popołudniu, w sali Arcy
„  r ,  .  _  i nam z Nowego Sącza, że w d. 7 b. m. bractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego,
u r o i e s t w o  P O lS K lO *  | 0-^°i Z' rano wywi°ziono z tamecznego wdęzie- I do VI. Przedmioty wyszczególnione w poprzednio

o  . J„ • , j j  . , . , . h ia kryminalnego do Krakowa pod strażą, celem dal- komunikowanym programie obrad.SSSL1 I ? ? 7. ? ? ? 0 W ta k m lszy ch  yndagacyj p. Ludwika Sroczyńskiego, założyciela | Obiór Kandydatów w miejsce występujących pigciu
(odnośnie do

ich zreorganizow aniu,—  po ośm iom iesięczne®  zam-1 szawskich i wileńskich.
kuięclu zostaną otwarte 20  t. m., lecz bez żadnej —  W sobotę występuje w roli gościnnej pani Mi-

_______________________ reorganizacyi i nauki w edług dawnego system u łaszewska ulubiona niegdyś artystka publiczności kra-
Razern 14,680,626 złr. * bardzo m ałą zm ianą m ają być wykładane. Gdy kowskiej jeszcze jako panna Kotowska. P. MiłaBzew-
1 _    _ . i . . i.. ,1  . —1___ m  n r . _______________I _  _ L  r t  _ _  i  .  __ J  I i  • _ • • • i  .  .  .

stycznia
Sekretarz J. Załuski

W i e d e a  8 Stycznia. Targ na bydło. Wczoraj
Z tego wydano 420 ,310  złr. na podatek docho- śm y w  chwili zam knięcia izk ó l na czyn ten u de-lsk i mąż jej należał również dawniej do grona teatral- ?rzyPgdzouo 1206 węgiersk eh, 717 galicyjskich, 683 

'503,642 złr. na koszta administm cyi, | n u li, usiłowano go usprawiedliwiać różnemi po- nego krakowskiego, a następnie przez czas jakiś kie-1 , q8qoW wołów; razem 2606. Sprzedano w miejscu 
1,774,202 przeniesiono na r. 1862; zostaje czyste I wodami, których widoczną bezzasadność w skazy-I rował sceną żytomirską. ” . . wyprowadzono w okolice 618. Wół jeden wa-
?U KVRini 1 n  QQO A  71  d i .  i n b , .  .1 .. I x o a li& rn v  n r ł o / l o ł o m l n l n  /> a,* nr. ( - A l  I ! . ■ _ . . .  _ I ŻVi 0(1 3 8 0  d o  6 3 0  f u n tó w  f ! p n a  i  o n e rn  nH 1 lO

;  j  —  — — i  " , . --j j uu sioczyf waiKg. weaiug
rzysci, zwraca uwagę finansistów pod w ie lo m a  me prawdziwej oświaty notrzebowała, lecz owszem sprawozdania dowódzcy okrętu, zwierzę to dość było 
względam i. Już Minister skarbu nadm ieniał, że. zam ykają jej pole nauki, na inne przerzucało. I wielkie i silne, aby przewrócić’ łódź okrętową z zało- 
sk aib  żądać będzie za przywilej na dalsze lata. Nie było konieczne to zam knięcie zakładów wy- gą, albo zdusić człowieka w swych długich i linkich
l i n n i n l  n .. L I   L   — i . i   - J_______l_i X I n k  n m n  m n  -3 « 1 . L        “_______■ I « t  T»r« . . .  "  O * Depesze telegraficzne.
udzielenia sobie bezprocentowej pożyczki. Inni chowania publicznego do ich zreorganizowania, mackach. Widok tego potworu był przerażający i trwo- 
radzą, aby nie dawać temu bankowi przywileju, bo mimo uczęszczania m łodzieży do szkół, można gą przejmował majtków. Przysposobiono sie na ciężka a r  y  ż 9 stycznia. M onitor donosi dzisiaj: Se-
lecz pozwolić, aby się  utworzyły w spółzaw odniczę )6 było reorganizować, a przynajmniej plan re walkę i przygotowano harpuny broń nabita i arkanv t a ?  '■ deputowanych zw ołane na 24go b. m. 
k~*'WJ T~ :  s- -----------------*- *- ’ •’ * 1--------:-------1  .  . . . . .  i „ ,  , e j .  » •'•i Nazajutrz przedstawiony będzie Izbie deputowa­

nych Stan państwa podobnie ja k  w  roku 1861.
ls’, oyi pizcu i . i  “—j *vv,.6 «u,i,«ujrA u.o wyiiuuauo. /jam am ęcie n & -1  ziy nny, ponp wyszarpnął się i tylko cześć iego wa-1 Jj 0 ? y a 9 stycznia. L isty i dzienniki z Nowe-

1848, kiedy banknoty stały na równi z srebiem  komee instytutów naukowych nie zm uszało ko- źącą około 20 kilogramów wciągnięto na okręt Za- g °  przyw iezione tu dzisiaj parowcem po-
w  obiegu. Skarb, jak  się  pokazało z przedstawić- niecznia do ich zreorganizowania, bo jak widzim y, rzucono harpuny, poczem potwór wyrzucił z ? e b ic  ? ° 7Wy?  T  <lochod'^  dalej nad 28 grudnia. New- 
nia m m isteryalaego, płaci rocznie 15 mil. za agio, otwierają je teraz takie jakie zamknięto, i reorga potok krwi pienistćj piżmem cucknącćj i po trzechgo-1 J , P‘8Ze: Rz!id U n a  UIe odniósłby ża-
co znaczy procent od 300  mil. kapitału. Publi- nizaeya nie nastąpiła. Słowem , rezultatem zamknię- dzinnej walce znikł w głębi morza dnej korzyści zatrzymując Masona i S iid elk . U
czność więcej jeszcze ponosi ofiar, zw ażyw szy, że cia szkół przez byłego Dyrektora było ośm io mie —  Dziennik Powszechny podał następujące liczbv I 'voIniŁU1° * oddanie tychże komisarzy usunie wszel- 
agio w ynosi do 40°|o. Pytają w ięc, czy niebyłoby I sięczns pozbawienie nauki całego młodego poko statystyczne względem miast w Kongresówce- ' „ f 0?  d°  an&ielskifj  ««terwencyi, a pozostawi 
korzystniej sprowaazić likw idaeyę banku, zrobić Dnia narodu, ośmio m iesięczna przerwa w  naukach, W szystkich‘ miast w Kongresówce z wyłączeniem tay T  . ktÓry Aruery ka A nglii nie omieszka 
redukcyę wartości banknotów i zacząć na nowo która wielu spowodować m ogła , że j e  csłk iem  o Warszawy, jest 452, to jest w gubm-nii Warśzawskići , y od Płaclć- Teriże Rarn dziennik proponuje, 
gospodarstwo finansowe. Planów jest mnóstwo, puścili; zresztą sama strata ośmiu m iesięcy czasu 147 , Radomskiej 114 Lubelskićj 104 Piockićj 43 ? y  "8ti,cowlono tory fę  cł .wą korzystną dla 
ale każdy nosi w  sobie zaród niebezpieczny ban I przez kilkanaście tysięcy m łodzieży, jest stratą o Augustowskićj 44, więć wypada jedno’ miasto na 5’ | francuskich L.w srów , ^ w yłącza jącą  angielskie fa 
kriifiw a nnhlinvnatrA irrnmnc I  :i i  a  _ , , . . .kructwa publicznego. ‘ '  Igromną. _ ’ "  " ‘ Im if kwadratowych’ a"’lu d n o ś d T , k^M e mTasTo rfów  brykaty-— / * « «

Gaz. Tryestska  p isze , że musiano układać | W prawdzie każdy m oże się  m ylić w swoich o- 2,285. Tymczasem według wykazów za rok poprzedni I separatystów- uważać będzi, , ,  . , , -  . - , . , „  . , • u , * . , ■ .» . - — - i .------   według wykazów za rok poprzedni,
budżet państwa z wielkim  pośpiechem , albowiem brachowansach, lecz niechże ten który się  pomylił, znajduje się w kraju:
pom inięto j n  nim uposażenie obu teatrów nadwor | a pomyW ciężko i wielokrotnie, uzna mój błąd, J mających ludności mnićj niż 500 głów: 20  miast,

N ew -Y o rk  Times p isze: Dopóki Anglia 
.................. e za państwo prowadzą

nyeh, a m oże znalazłoby się  jeszcze i co innego więcej ufa w  zbiorowy rozum narodu, szanuje 
do sprostowania. Oba zaś te teatra pobierały prze- w '§(;ej jego  w iekow ą tradycyę i jego w ielkie po­
szło 300,000 złr. rocznie, co przecież jest niema- słannictwo.
ły  pieniądz. Możnaby wprawdzie mniemać, że rząd Doniesienie urzędowe o otwarciu szkół 20  sty 
nie ma na m yśli dopłacać tej summy, przynajmniej cznśa, ogłoszone w dziennikach warszawskich z 8 
hr. G luchowski chciał ją  w ykreślić. Zdania tego stycznia, brzmi ja k  następuje: 
nie podzielano potem, a ponieważ teatra po stoli- „Komisya rządowa W yznań religijnych i Oświe- 
cach zw ykły pobierać wsparcie, zatem chyba w y cenią publicznego, podaje do wiadomości rodziców  
puszczono takowe przy układaniu budżetu. I i opiekunów uczącej się młodzieży-, iż z d 20tym

—  W edług urzędowego obliczenia, podanego stycznia r. b. otwierają się Zakłady naukowe na- 
w Donau Ztg, dochody od stęplowania dzienni- stępujące:

PrT ij8 ,y  w r‘ 1860 złr- 51.4,907, w ięcej o „1) Gimnazya F ilologiczne: w  W arszawie, w 
ib ,724  złr. niż w r. 1859; opłata od obwieszczeń Piotrkowie, w Radomio, w  Lublinie, w P łocku i 
w yniosła 48 ,752  złr., o_4,493 więcej niż w r. 1859. | w Suwałkach.
Z
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ce w ojn ę, Ameryka zaś za pow stańców , dopóty 
nie zabraknie powodów iub pozorów do wojny.

W ojenny parowiec Unii „Sant Jago* zatrzymał 
przy wybrzeżach T exas angielski st :tek „Eugenia 
Smith*; nie znalazł wprawdzie na nim żatlnćj kon 
trabandy w ojennćj, lecz zaaresztował na jego  po­
kładzie i uprowadził dwóch podróżnych, których 
papiery dały powód do uważania ich za ajeutów  
separatystowskich. Podróżni ci zawiezieni zostali 
do Now ego Jorku i osadzeni w twierdzy Lafayetta.

Mniemają, że kongres postanowi ustawę ogła  
sziijącą niewolników z państw separatystowskich  
wolnymi, jeśli się  połączą z unionistam i.—  Ważny 
port separatystow ski Charlestown został przy wnij 
ścin zawalony przez unionistów szesnasta okręta 
mi, które napełnione kamieniami, zatopione zostaj i  v »»* V J n i .  iuut/. nr KJUWdtllBCIlt I IU UUU Wiecuj I l i  1 , __ / r ---- -----------

i tego przypadło na W iedeń od stępia 316,838 .2 )  Zakłady naukowe w vższe realne- rim im - W vi.w ’ ♦ ” * A a  / ’ -z- • * y  ema rz^darai- Unioniści zamierzają uczynić
złr. a od obwieszczeń 15,548 złr. Cyfry te bierze zyum realne w  W arszawie szkoły w yższe realne L o w i n ’ e , J a zatem o trzy mmój mż  oow ą wyprawę morską w przyszłym tygodniu,
Wanderer  za punkt w yjścia do uwag swoich, w Kaliszu i w Kielcach y  * T r i ? ’ f  G~ z ó w  która ma ruszyć z portu Annapolis pod dowódz-
w których mówi, że gdy cały ten przychód wy- „3) Szkoły 5 d o  k L sów e Filologiczne- w War „ 1  8 ?  .Kf dora? ĆJ’. tnz Prf  Burns.da, w ziąw szy na pokład 12,000 żoł

- - - - -- * 1 ”  < . - y  ~ .  - 8 - ^ l lo lo&K z n e - w  *Var bobie, zostające pod jedną admimstracyą i  prawie nierzv. Utrzvmu a. że nom vślnv s k n f e k  tAi w v n r a -

nogóra z Izbicą, i Włodawa z Orchówkiem, podane 
zostały tylko za dwa miasta.

Ludność miasta Warszawy: 
w r. 1816 głów 81,220 , w r. 1817 głów 88,362,

ESL’S a s .  :  “ iv « ' » * * *  * >  ^
L o n d y n  9 stycznia. Mason i Słideil, których  

wypuszczenie urzędownemi doniesieniam i stwier- 
dzonem zostało, przybędą wraz z osobami przy 
nich będącem i w przyszłym  tygodniu do Anglii m  
okręcie parowym „Ameryka.

Tim es objawia zadowolenie sw oje z otrzymane 
go dobrego skutku i nadm ienia: W ielkie to awy 
cięztwo; chociaż nie jesteśm y już tam, gdzieśm y  
byli przed otrzymaniem zniewagi. B yły  chwile 
w  naszej history i, gdziebyśrny nie okazywali tej 
prawdziwej radości z powodu, że spokojne zała­
twienie sporu zapobiegło zajściu. Jeśliby Francyą  
podobne shsńbienie spotkało, wątpim y, czyby o 
kazała tyle umiarkowania i gotowości w  przyjęciu 
spóźnionego zadośćuczynienia. Co się  tyczy noty 
rządu Unii, towarzyszącej w ypustczeniu więźniów, 
jesteśm y zawczasu przygotowani, że wysłucham y  
spokojnie mnóstwa słów , choćby takow e zawierały  
w sobie ukryte wyrażenia pogróżki i złej woli. 
Nie idzie o to, czy zadosyć uczynienie dane bę 
dzie s  wdziękiem , albo me, istota zadosyć uczy­
nienia leży w  zwrócenia więźniów.

Morning Post p isze d ziś: Rząd Unii ustąpi! 
ośw iadczył lordowi Lyons, że chce mu wydać w ię­
źniów, gdzie i kiedy tenże zechce. Przypuszczam y, że 
temu spóźnionemu wymiarowi sprawiedliwości to­
warzyszyć będą wym agane przeprosiny. Gabinet 
waszyngtoński wręczył lordowi Lyons obszerny 
niemoryał. Chcemy s,ę  spodziew ać, że ośw iadcze­
nia jak ie  dał rząd zw iązkow y nie zsw ierają w so­
bie nic ubliżającego; spodziewam y się zarazem, że 
obaj podróżni, których zabrano na pokładzie sta 
tku „Eugenia Smith*, również napowrót będą od­
dani, i to z m aiejssćm  upokorzeniem Ameryki,

przeto okazuje się, że zaprowadzenie stępia nie w Ł ęczycy i w  P  ńczowie.
miało swojej wysokiej finansowej ważności, aprzy- „4) Szkoły 4ro-k!asowe Filologiczne: w War 
najmaiej pod względem  skarbowym nie jest ko szawie, w  Łowiczu, w Rawie, w Wieluniu, w  S ie  
lzystniejszem , aniżeli stały podatek roczny, jaki rad;.u, w Sandomierzu, w Hrubieszowie, W Biały 
powinno było płacić towarzystwo kolei żelaznej w Mławie i w Marjampolu. 
puiuduiowej, które aż do r. 1868 uwolnione zo „5) Szkoły 4ro-klasowe realne: w W arszawie 
stało od pkcen ią  podatków, chociaż towarzystwo trzy, w Piotrkowie, w e W łocławku, w  Łodzi, w Ra­
to me położyło żadnych zasług publicznych, a domiu, w  Lublinie i w  Płocku,
dochody jego niezmiernie wygórowane idą za „W szystk ie powyżej w yliczone Zakłady nauko-
granieę we, tak w  W arszawie, ja k  i w  innych miastach,

—  MUit. Z tg  opisuje rozmaite zm iany, jak ie otwarte zostaną w tych sam ych lokalach, w któ- 
mają być zaprowadzone w  umunduiowaniu wojsk rych się dotąd znajdowały. Przy w pisie uczniów  
austryackieh różaej broni. który się d. 20  b. m. rozpocznie, składana być

— W procesie wytoczonym  dziennikowi praż ma metryka chrztu lub urodzenia, św iadectwo o 
Ssiem u Narodne L isty , redaktor Dr Gregr otrzy- ospie i św iadectwo tej szkoły, w  której się uczeń 
inał uwiadom ienie od sądu w yższego jak o  odpo- znajdował, jeśli przechodzi z innej. Przy tym że 
wiedź na rekurs zaniesiony przez niego do sądu wpisie opłata szkolna w  półrocznej racie, według 
pierwszej im taneyi przeciw orzeczeniu uznające dotychczasowego na każdy rodząj szkoły i na każ- 
mu słuszność zaskarżenia. Dr Gregr nie przyjął dą m iejscowość oznaczenia, uiszczaną być wiana, 
wręczonej s o d ę  odpowiedzi Sądu w yższego, z po- Przytem Kom isya rądowa zawiadamia, iż N. Pan, 
woda, iż  takowa napisaną była po niem iecku, gdy przychylając się  do przedstawienia p. o. Narnie- 
tymczasem  podanie jego  było w  język u  czeskim stoika na wniosek Dyrektora giów nego prezydn-
zaniesioue. N ar. L is ty  donosząc o tem, m ówią : ącego w  tejże kom issyi, uajmiłościwiej zezwolić
„Teu sam redaktor utrzymuje publicznie w dzień- raczył, aby w dotychczasowym  planie powyższych  
toku swoim , że prawa narodu naszego nie są Zakładów naukowych wprowadzone były zmiany 
w konstylucyi zabezpieczone w  tej samej mierze następujące:
co prawa ludności niem ieckiej, i że teraźniejsze „a) D la gruntowniejszego przygotowania mło 
toimsteryum m e dopełniło do tej chwili rówuou dzieży do słuchania wykładu nauk w zaprowadzić 
prawnienia, albowiem  w łaśuie gdy pociąganym  on się m ających w yższych Zakładów naukowych, 
Jes! przed sąd karny o upośledzanie wiadz, a n.r- wzmocnionym zostanie w Gimnazyach Fologieznyclą  
^ et o zbrodnię buntu, organa tegoż ministerstwa wykład języków  starożytnych i h istoryi: wykład  
W tej samej chwili rozsyłają piśm ienne dowody, Matematyki i nauk przyrodzonych ujednostajni się 
*e skargi nasze są  uzasadnione.* co do liczby godzin dla w szystkich uczniów, i

—  Rozporządzenie zaprowadzająca sądy doraźne wprowadzoną zostanie nauka Loiki w k lasie V ll’cj. 
HU niektóre zbrodnie w kom itacie peszteuskim , jest „b) D w ie ostatnie k lasy  w  gim nazjum  Realnem  
lo bardzo obszerny akt różniący się w k lce  stylem  W arszawskiem, t. j. VI i VII, a takie dw ie osta- 
} układem od zw ykłych obwieszczeń, bo pełen on tnie k lasy  w szkołach ■ w yższych realnych w  Ka
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96,404,
100,338,
112,206,
128.867, 
128,052, 
136,784, 
113,953,
124.868, 
136,062, 
134,882, 
137,828, 
139,591, 
142,492, 
154,078, 
165,130, 
163,818, 
163,597, 
157,871, 
157.436, 
156,072, 
158,317, 
162,805.

1819
1821
1823
1825
1827
1829
1831
1833
1835
1837
1839
1841
1843
1845
1847
1849
1851
1853
1855
1857
1859

98,492, 
105,440, 
117,284, 
126,433, 
131,465, 
139 655, 
123,535, 
129,705, 
135,577, 
136,102, 
139,205, 
140,471, 
151,740, 
163,624, 
166,997, 
165,154, 
164,115, 
158,301, 
156,562, 
158,120, 
161,361,

porządzenia dają się  w  kilku słowach strescić. I samym realnym kierunku. D la tejże przyczyny i
Z pow 'da coraz bardziej szerzących się napa- we wszystkich szkołach realnych 4ro klasowych  

śei na m ienie i życie spokojnych mieszkańców, tu- plan nauk zmienionym nie będzie. Poniew aż zaś 
dzież z powodu wzrastającej liczby zbrodni zabój-1 z wprowadzeniem nowej ustawy wychowania pu 
8twa, skrytobójstwa, rozboju, napaści, podpalania, I biiczntgo w  Królestwie, zamierza się  otworzyć lu- 
kradzieży zbrojną ręką przedsiębranych, Namie- sty tut Politechniczny, w  skutek czego równic gimi 
Btmk zezw olił na zaprowadzenie postępowania są nazjum realne W arszawskie, jak i szkoły w yższe  
dowego doraźnego w  połączonych komitatach Pest- realne w  Kaliszu i w  Kielcach, jako już w ów czas
b ‘Jr. A h t i  ? S° Wf ne >nilta? e 8ady doraźne uiecdpowiadające potrzebie, na gim uazya zwyczajne 
karać będą bezzwłocznie szub.em cą wszystkich przekształcone będą, to dla przygotowania tych
toh S ?  Ba St?  ^  °yr  'ych J“k wojskowych Zakładów naukowych do zmiany, jakiej ulegną, 
lub zDiegów, przekonanych o popełnienie jednćj pierwsze 5  k lass gim nazyum  realnego Warszaw-

Pum‘eaI(toych zbrodni. ^kiego, i pierwsze 4ry k lasy  szkół w yższych re-
—  Osi D . Post donosi z Tryestu o wypadku, alnych w  Kaliszu i w Kielcach, urządzone zosta- 

który m e zupełnie zostaje w analogi: ze sprawą ną według planu gjm nazyów Filologicznych
r Ireutn*, ale niby coś podobnego znaczyći może. „W  uzupełnieniu^ powyższej wiadomości, Ko 
^ąkupione dla króla Wiktora Emanuela w  E g,pcie m isya rządowa dodaje, że, poniew aż rok szkolny  
\  kou‘ arabskich, m iały być wysłane z Aleksan- bieżący rozpoczyna sie  w  czasie tak znacznie spó- 
dryi Poniew aż parow iec pocztowy francuski m e żnionym, to dla zapewnienia większej korzyść, 
chciał w ziąść naraz jak  8 koni, a oficer przy ko- uczącej się  m łodzieży i podania jej m ożności wy 
toach będący me dozw olił na rozdział transportu, nagrodzenia tego co straciła, wykład nauk trwać 
przeto ugodził dla sw ych kom  przewóz na paro będzie bez przerwy, oprócz 10 dni św iąt Wielka- 
» c u  Lloyda, chcąc je  następnie z Tryestu prze- nocnych, od dnia 20  stycznia, aż do dnia 30  li- 
Wieść lądem do Turynu. Zanim do tego przystą pca w łącznie, z przeniesieniem w akacyi na mie- 
pił, zapytał konsula austryackiego w  Aleksandryi, siąc 8’erpieó. —- p. 0 dyrektora W ydziału Oświe- 
czy przeprowadzenie tych koni przez kraje a n -1 cema, K. fet: j .  Korzeniowski. Z> dyrektora kance- 
stryackie m e dozna przeszkody, a zapewniwszy I laryi, Wendorff.- 
się  o tem, przyw iózł konie do Tryestu. Tu jednak  
oświadczono m u , że przesyłka koni nie jest do­
zwoloną. Konsul szwedzki, który prowadzi sprawy i __ . .  .  ,
Poddanych w łoskich, doniósł o tem swojemu po- K r O B lK ft  sU lC JSC O W cl i  7 , a P r a n i ć 7 .n a  
Helstwu w Wiedniu, i nadeszła odpowiedź na ten
raz zezwalająca na transport. , t i r a k ó w  10 stycznia. Rzadki wypadek równ0.

-— U o W ieama przybył ze Lw ow a nowy na- czesnej niemal, bo w ciągu ki]kn godzin zaszjdj- po 
czelnik polityczny zachodniej części G alicyi, radz-1 sobie śmierci dwojga małżonków sędziwych zdarzył 
ca dworu p. Merkl. się tutaj. Na jednej karcie pogrzebowćj obwieszczono

—  rom im o depesz telegraficznych i doniesień I zgon p. Sieradzkiego, byłego urzędnika krakowskiego

C1̂ !=u tyck ât czterdziestu pięciu, stała lu­
dność Warszawy nieco więcćj jak podwoiła się.

.”7 T wóch profesorów badeńskich Seitz w Konstan- 
.-|'arney w Pforzheim, jakoteż radzca miejski 

w Heidelbergu Iloffmeister, wybrani zostali nielegalnie 
na cputowanych, okazało się bowiem, że nie płacą 
tyle podatków, aby módz reprezentować kraj. Znalazł 
się je uak środek. W szyscy trzćj zapisali się jako 
han arze win, pokazali że mają po kilkanaście bute­
lek wma każdy w swojćj piwnicy, i że zamyślają tem 
winem kupczyć, zapłacili podatek i stawają do nowe­
go wy oru już nie jako ladzie znakomici nauką i wy- 
kszta ceniem, lecz jako posiadacze konsensn, od któ­
rego zapłacili podatek.

Nadeszły już niejakie szczegóły o wielkim po

L o n d y n  9 stycznia. Parowiec „Jura* przy 
w iózł wiadom ości z Now ego Jorku z 28go gru 
dnia. Dokumenta tyczące się  sprawy Masona i 
Slidella, będą ogłoszone. Pism o Sewarda do posła 
am erykańskiego w  Londynie Adamsa, m ów i: Wil 
kos działał bez polecenia; spodziewa się  on (miui- 
ster), że Anglia zapatrywać się  zechce na tę spra

żarze w Charlestown w Karolinie południowćj: Ogień H  £  duf bu P ^ yjaznym ; m oże też tegoż sam eg  
wybuchł l i g o  grudnia o godz. 9tej wieczorem, a do oczekiwać ze strony Ameryki. Pism o loraa Rus 
rana spaliło się 576  domów; w tćj liczbie 5 kościo
łów, e.itr i wiele domów rządowych. Ogień powstał 
w Pe,w a 'i Rubryce, której właściciel utrzymuje, że go 
zapn ci i niewoluicy bądź przypadkiem bądź umyśluie. 
Miesz ąńcy wszakże świadczą, że niewolnicy gorliwie 
ratowa i i  gasili pożar. Na kongresie krajów południo- 
wyc uchwalono 14go grudnia 2 50 ,000  dolarów wspar­
cia dla pogorzelców.

I 'skupaDtr0 W sobo^  4nia 11 stycznia, Ś. Iliginisuza

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  10 stycznia. Wczoraj niewiele zwie­

ziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę do 
Barana i Michałowic. Pokup był bardzó słaby i tylko 
po znacznym spadku cen można było znaleść kupca 
na nieco zboża. Płacono pszenicę w ziarnie średniem 
pię nem po 3 4  j 3 5  do 37  złp., w ziarnie wyboro- 
we® P° 3 8 , 3 8 [f2 do 39 zip. Po tych samych ce- 
nac zawierać chcieli producenci umowy względem do­
staw późniejszych, ale zbywało na chętnych kupcach. 
Zy o wprawdzie utrzymało się w cenie zeszłotygodnio- 
wej, ale nie miało 'pokupu i  nawet, trudno je było 
zby po 20  do 22 złp. Jęczmień słabo się trzymał. 
Na argu dzisiejszym w Krakowie nieubiegano się za 
kupnem, bo nie było z zagranicy zamówień, ani też 
obowjązkoWyCh dostaw, a w ogóle wszystkie rodzaje 
zboża  ̂ niepożądane. Kupowano bardzo mało na potrze­
bę miejscową, a drobne ilości żyta, które rozebrano, 
płacone były według cen notowanych na poprzednim 
targu.

sella stwierdza obrazę pawilonu angielskiego  
spodziewa się, że czynu tego dopuszczono się bez 
upoważnienia rządu Unii, który w iedzieć powinien, 
że ADglia nie m ogłaby śeierpieć takićj obrazy bej 
zadosyćuezynienia. Spodziew a się, żerząd  związ 
kowy ofiaruje odpowiednie zadosyćuezynienie, w y­
dając czterech w ięźniów  w  ręce lorda Lyonsa.

Sekretarz stanu Sew ard, któremu odpis tćj de 
peszy wręczono, odpowiedział: Rząd angielski do­
brze był świadom y, że W ilkes nie działał pod po­
w agą rządu Unii; przekona się  on, że rząd ani 
się  sam nie dopuszcza ani nie potakuje nielegal 
nego czynu; Anglia słusznie domaga się  tego sa 
m ego zadosyćuezynienia, jakiegobyśm y 1 my w  po­
dobnym przypadku m ogli oczekiwać od narodu 
przyjacielskiego. Seward wie, że je s t  to tylko wy 
mszczeniem zapatrywania się  A uglii, ale czyniąc 
to, reprezentuje tylko zasady w yznaw ane przez 
Amerykę Przytacza on instrukeye Madisona, mi­
nistra stanu z r. 1804 do posła am erykańskiego  
w Anglii, M onroe, i m ówi: jeżelibym  w tej spra 
wie (Masona i Slidella) rozstrzygnął na korzyść 
tylko m ojego rządu, to tenże zaparłby się  i zrzekł 
się  na zaw sze najdroższych zasad swoich. Rząd 
mem oże zaprzeczyć słuszności reklamacyj aiigiel 
skich. W ięźniowie są na zawołanie Lyonsa. Seward 
żąda od tego ostatniego, aby oznaczył czas i mjej 
see, gdzie ich chce odebrać. Lyons odpowiedział, 
że prześle notę Sewarda rządowi angielski®™0 i 0 - 
sobiście się  z nim rozmówi względem odebrania 
owych czterech panów. Zawieszenie wypłat jest
p r a w d o p o d o b n e .  _

Niem ożem y powiedzieć, aby w  sprawie pogo­

dzenia interesów jedności państwa austryackiego  
z utrzymaniem zasady dualizmu, postąpiły rzeczy  
o tyle, iżby naturę kompromisu poznać można by­
ło. Głuche w ieści, i nic dotąd więcćj; program n a­
wet nieznany tćj przyszłości, nad którą się  ukła­
dy podobno tuczą za pośrednictwem neutralnych 
m agnatów węgierskich. W ydział skarbowy Izby  
deputowanych zabrał się  do pracy. Hr. Rechberg 
w yjechał z W iednia —  jak  głoszą do W enecyi, 
powołany tam przez N. Pana. W Wiedniu otrzy­
mano Dotę z Paryża żądającą, aby gabinet cesar­
ski użył w pływ u sw ego dla skłonienia króla Fran­
ciszka II do wyjazdu z Rzymu.

W iadomość o mianowaniu proboszcza z Peters- 
burga, księdza Felińskiego, arcybiskupem  warszaw­
skim, wiadomość powtórzona nawet przez organ 
rządu rosyjskiego w W arszawie D zienn ik  P ow sze­
chny z 8 t. m., niezupełnie dobre sprawiła wraże­
nie w W arszawie i w narodzie, z powodu, że ks. 
F elińsk i mało jest znany w  kraju, a przedstawienie 
go za kandydata przez rząd rosyjski w  obeenych  
okolicznościach wzbudziło nieufność przeciwko n ie­
mu. Przypom nieć ta jednak winniśmy, że Stolica  
apostolska m usiała mianować arcybiskupem jed ne­
go z kandydatów przedstawionych przez rząd ro 
syjski, wybrała w ięc najlepszego; wprawdzie mo­
g ła  nie m ianować żadnego, jakto  bywało za cza­
sów  Cesarza Mikołaja, lecz raporty i doniesienia  
to z Petersburga to z W arszawy na Rzym nasy­
łane, przedstawiały niebezpieczeństwo z dłuższego  
osierocenia archidyecezyi warszawskiej.

W każdym  razie mniemamy, że ksiądz Feliński 
usprawiedliwi wybór Stolicy Apostolskićj; stać bę­
dzie w ytrw ale, jak  jego  poprzednicy, w obronie 
wtary i narodu; nie odrodzi się od tych dygnita­
rzy kościoła katolickiego w  Polsce, którzy zaw sze  
szli z narodem; tem bardzićj w idząc dzisiaj smu­
tne gdi ieindzićj przykłady zerwania tćj jedności. 
Z resztą, czyż jakikolw iek  kapłan katolicki może 
w W arszawie iść inną drogą w ob ec niesłychanych  
gw ałtów  i bezprawi rosyjsk ich, jak  tą którą po­
stępow ał śp. Arcybiskup F ija łk ow sk i, czcigodny  
ksiądz Administrator Białobrzeski i całe ducho­
wieństwo w  Królestwie Polskiem . Czyż może za­
niedbać obrony znieważonćj religii, gwałconćj w ol­
ności obrządku, gnębionego duchowieństwa i uci­
śnionego narodu przez arbitralne policyjno-woj­
sko we bezprawie — czyż może, powtarzamy, za­
niedbać tćj obrony, nie przestając być zarazem  
kapłanem chrześciańsko katolickim  ? ! — W yżćj za­
m ieszczam y list jednego z naszych koresponden­
tów z arszawy, czyniącego kilka pod tym w zglę­
dem uwag. Podajem y także powyżej ogłoszenie  
urzędowe w zględem  otwarcia w dniu 20  stycznia  
szkół i zakładów naukowych w  K rólestw ie , zam ­
kniętych bez żadnego powodu przez osiem mie­
sięcy, jakto  również przedstawiam y.

bpór angielsko - am erykański z powodu wypad- 
kn ,na „Trencie*, od dwóch blisko m iesięcy tak 
silnie zajm ujący Europę a szczególniej jej Zachód, 
z b l i ż a  się  do końca. Unia am erykańska która 
tak z początku hałaśliw ie się srożyła, w idząc nastę­
pnie, że A nglia na seryo o wojnie m yśli, u s t ę p u -  
j e i spełni żądanie angielskie, uwalniając k on  isa- 
rzy separatystowskich; lecz nie tai bynajmniej, że 
ustępuje nie dla tego iżby uznała słuszność żadań  
-Dgielskich, ale że nie chce dwóch wojen odrazu 
prowadzić i odkłada zem stę na pom yślniejszą  
chwilę. Otwarcie podobno prezydent Lincoln przed- 
stćłW.d kongresowi, że nie m ogąc naraz prowadzić 
dwóch wojen, zgadze, się  na w ydanie komisarzy. 
Niewiadom o jed n ak , czy rząd am erykański chce 
zadosyć uczynić wszystkim  żądaniom  angielskim , 
w których podobno, oprócz wydania komisarzy, 
jest zadośćuczynienie banderze angielskiej za  
krzywdę jej wyrządzoną. Chociażby, jak  s ię  zdaje, 
rz^  . Unii uczynił zadość w szystkim  żądaniom ar: 
gielskim  i sprawa „Trentu* załatw ioną została, 
me ukończony jid n ak  będzie przez to spór Wiel 
kićj Brytanii z Unią am erykańską. Otworzy się , a 
raczćj otwarł się już n o w y  ważniejszy m oże zatarg 
o blokadę: A nglia  a nawet Franey?s chcą uważać  
blokadę Stauów separatystowskich przes U n ię , za 
żadcą, z powodu, że takow a nie jest rzeczywiście 
wykonaną, lecz tyiko formalnie ogłoszoną. Nieuzna- 
" ta M *  blokady bardzo silnie obchodzi U nię, gdyż 
mbiera jćj jed en  ze środków pokonania separaty- 

ów przez odcięcie im zw iązków  od morza. Zresztą 
aleprzyjażń i napręż me stosunki m iędzy A nglią i 
Ameryką zostają, a w  taki® usposobieniu najmniej­
szy powód m oże być przyczyną w ielkiego zatargu; 
chociaż z drugićj strony, poplątane iuteresa fioan 
*owe i h&udlowe starają się  niedopuścić, aby ja- 
aikolw ick zatarg przeszedł w  wojnę.

W iele dzienników donosi, iż rząd franenski za­
wiadomił gabinet austryacki o sw oich staraniach, 
aby król Franciszek II opuścił Rzym, dodając, że  
przyjemnie byłoby rządowi francuskiemu, iżby An- 
strya w pływ u sw ego w Rzym ie u żyła , aby sk ło ­
nić króla Franciszka II do wydalenia się  lub rząd 
papieski do wydaleniu, go  z Rzymu.

K siąże  Rumunii Jaa Gaza w  odezw ie do na­
rodu, ogłaszającćj połączenie W ołoszczyzny z Moł­
dawią w  jedną Romunię, nie w spom niał, jakto  u- 
ważałiśmy podając tę odezw ę, ó warunku zam ie­
szczonym  w  firmanie sułtańskim , iż połączenie to 
ma być tylko  ̂tym czasow e i w yjątkowe na czas 
panowania K sięcia Cuzy; przeciwnie ogłosił j e  bez­
warunkowo', tak jak sobie tego życzył naród i sta­
nowiły Izby w  obu K sięstwach. Otóż donoszą teraz 
z C irogrodu, iż Porta zamierza założyć protesta- 
eyę przeciwko takiemu ogłoszenia zjednoczenia  
Mołdawii z W ołoszczyzną w Rumunię. Protestacya 
ta jednak inoże będzie tak bezsilną, jak św ieża a 
aiesłuszniejsza protestacya turecka przeciwko po­
stanowieniom  sejmu serbskiego, zastrzegającym  
wewnętrzny samorząd narodu.

Ostatnie depesze te le g ra ficz n a  „Czasu-1.
L o n d y n  10 stycznia. Times dzisiejszy pisze; 

odpow iedź gabinetu angielskiego m ieścić w  sobie 
będzie wyrażenie zadowolenia z powodu zrzuee- 
uia z siebie przez gabinet w ashingtoński odpo­
wiedzialności za sposob postępow ania kapitana 
W ilkes, i przyjęcie tego jako zadosyć uczynienie, 
a oraz przewidywanie, że  to co się  zdarzyło w  
sprawie okrętu „ ir e n t* , będzie prawidłem  w  za­
łatwieniu sprawy statku „Eugenia Smith.*

^ 1 e- j .8 °  . ry  a ,8 stycznia. Turcy ,z Try polis 
Sfeh n ln  ■ 8 1 9  zniewaS i na osobach zosta- 

■źażadał? ° P ‘e a S francuzką. Konsul francuzki 
zaząaat w ynagrodzenia poszkodow anych.

Sprostowanie. W numerze ostatnim, na stronnicy 
rzeciej, pod oddziałem „Przegląd*, w wierszu 40tym 

Ucząc od góry, z a m i a s t :  „nakazując cywilnym golić 
wąsy“; c z y t a j :  „nakazując urzędnikom cywilnym 
golić wąsy.“

Antoni K ło b u k m s k i,  redaktor odpowiedzialny



4 CŻAS z Soboty 11 Stycznia 1862

Kurs papciów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  10 Stycznia.

zip,

złr.

Banknoty polski© za 100 tir. now. • •
Buble srebrne nowe na nion. polską, agio 
Talary praskie za 150 t h.  w . . . . talar
Srebro nowe................................... ....
Pólimperyaly rosyjski®................................ ......
Napoleondory 20 S r . ..................................   »
Dukaty holenderski# ważna  .........................

„ anstryackie . . . . . * ■ • ■ •  * 
Listy zastawne galic. % kupon. na »on. kon. „

9 „ „ na wal. au*t. ,
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  9 
Pożyczka narodowa s  r. 1854 ber, kup. . ,
Akeye kolei gaL bez kuponu z wpłatą 80% ,  
Listr zastawne polskie z kuponami . . złp.

W ie d e ń  10 Stycznia, (telegraf.)
5% M e ta lik i ................................
5% Pożyczka narodowa •  ...................
Akeye banku naród, wiedeis. .  . . . .

,  banka kredytowego.......................
Srebro........................................* ..........................
Londyn 10 funt. szterl.  .......................
Do kat p o jed y n czy ..................................... ....

W ie d e ń  8 Stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 % Metaliki na waL austr,  ...................
5®  ̂ Pożyczka narodow a....................................
6% Metaliki na mon. konw. . . . . . . .
5% Oblig. indemni*. niższej Aastryi . . • < 
5% „ » węgierskie . . . .  .
5 ®A „ a ohorw. słow. ban.
5% .  » galicyjskie . » . . .
5% „ ,  bukowińskie . .  .  .
5% ,  „ siedmiogrodzkie . .
5% „ „ innych krajów kor.
5*/, Pożyczka nowa wenecka . . . . . . .

L i s t y  z a s ta w n e ,
5*/, banko naród. 12 miesięczne .  . . .  .

6 i e t n i e ....................... ...
_ „ 10 l e t n i e .......................

losowane w wsJ. snstr.
4®/, Tow. kredyt- ga licy jsk ie .......................

P o ż y c z k i  lo te r y jn e ,
Łozy po t. skarb, z r. I860 c a ł e ..................

e t . 18*9 cało . . . . . 
„ „ „ z r. 1854 na 4*/, . . .  .

Bilety rontowe C o m o ........................................
Losy zakłada kredytowego  ....................... ...

,  tryesiskie na 4) * / , ................................ ...
,  żeglugi par. na D u n a ju ....................... ...
9 Księcia Esterhazego na 40 rłr. • • . . 
„ Księcia Salm * 40 „ . . . .
„ Księcia Palffy , 4 0  ,  . . . .
„ Księcia Clary , 4 0  ,  . . . ,
9 Hr. St. Genois , 4 0  ,  .  . .  . 
,  Miasta Budy , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Windischgritz *0 ,  . . . .
,  Hr. Waldsiein , 9 0  ,  . . . ,
,  Hr. Kegiewicza , 1 °  ,  . . . .
A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akeye banku naród, austr................................ ...
,  zakłada k redytow ego ...............................
,  żeglugi parowćj na Dunaju................... ...
,  kolei północnej Ces. Peru....................   ,
,  ,  rządowej . . . . . . . . . . .
,  ,  zachodnićj Ces. Elźb.......................
,  ,  Pardubickićj......................................
,  ,  Nadcisańskićj . . . . . . . . .
„ ,  Południowej..............................  • •
„ „ Galicyjskiej . . . . . . . . .

© 3
£ 4
2 4
*5? 4

1 65
3

ii 4
65
8)u5

Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadreń.. .
Berlin 100 tal. ,  ...................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów pieto. . . .

Lipsk 100 taL . . . . . . . . .
Liwomo 100 lirów . . . . . . .
Lon-yn 10 funtów.................................................3
Paryż 100 franków......................  .

W a lu t y
Cesarskie korony................................

s  pół k o r o n y .......................
,  dukaty na wagę . . . .
,  ,  obrączkowe . . .

Złoto a l  m a r c o ................................
N apoleondory....................... ....
Suwereny  .......................
Fryderyki................................
Luidory..................................................
Suwereny a n g ie lsk ie .......................
Imperyaly rosyjskie...........................
Srebro ..................................................

,  kupony .....................................
Talary związkowa. . . . . . . .
PttisV’o Wloty kasow®. , . . . .

Lwów 8 Stycznia.
Puka* holenderski.........................................

,  austryacki.
Półimperyał rosyjski  .........................................
Bubel r o sy jsk i........................................................
Talar p r u sk i..........................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.. 

, ,  ,  ,  » w mon. kon.
Oblig. indemn. be* Vnpon...........................   * *
Poźre*k* narodowa be* kupon......................   >

W a r s s a w a  8  Stycznia.
P óflw peryały ....................................> •
Oblig? skarbowe.............................

kupon ............................
Listy zastawne H I okresu . . . .

kupon . . . . . . . . . .
Akeye kolei żelaznej warszawsko-wiedehabej

rubli

rubli

W r o  o ła w  9  Stycznia. 
Banknoty anstryackie w mon. nowej 
Polskie bilety bankowe . . . . . .

,  listy zastawne. . . . . . .
Poznańskie listy zasiaume 4% . . .

,  ,  * *5% • • • •
Oblłgi kolei krak.-sf.iązir...................

P a r s  i  8  /Stycznia, 
■lenta 9% . . .  * * « * * ■ * .

Konsole .  .
L o a d j  8 8tycznia.

żądają płacą
345 339
111 109

711 70 j
139 138

11 52 11 36
11 27 11 11
6 57 6 49
6 65 6 57

8 3 ] - 82 50
7 9 ) - 78 50
68 * — 6 7 ) -
82 25 81 —

168 1S6
ICOf 100)

sir. e.
67 45 
82 45 

773 — 
!8 0  10 
339 — 
140 40 

6 65

62 80  
82 30
67 30 
89 50
68 75 
71 75 
67 25 
66 50 
66 50 
88 —
95 —

100 
102 76
97 — 
84 60 
79 -

82 50 
126 —
87 50 
16 75
121 90
122 50
96 75
98 -  
38 50 
37 50
35 —  
37 50 
35 50 
41 — 
22 50 
.6 25

771 -
17.9 20 
420 — 

2139 
279 50 
153 50
123 25 
i 47 — 
264 — 
166 60

119 —
119 75

120 

105 35

141 —
55 65

6 68 
6 68

11 24

1< 55
140 -  
139 75 
2 10) 
2 11)

62 70 
82 20
67 20 
88 50
68 — 
70 75 
66 75 
66 — 
66 — 
87 — 
94 —

99 50 
102 25 
96 — 
84 40 
78 —

82 30 
126 —
87 25
16 25 
121 80 
121 50
96 25
97 — 
38 10 
37 25
34 50 
37 —
35 — 
20 50 
22 — 
16 —

770 -  
179 10 
418 -  

2137 
279 -  
153 -  
123 -  
147 -  
263 -  
166 -

119 — 
119 50

119 80

105 25

W yjechali: Józef jViiohaftweki. Anostuzy lienoe do Gali- 
oyl Jan Jordan do Królestwa. Emanuel Ross do Biały. Ka­
zimierz Konopka, do Biskupic. Bernard Freind do Przemyśla.

HOTF.L DREZDEŃSKI. Józef Hochedlingcr kup. z War­
szawy. Ferdynand Korber kup. z Gdańska. Józef Drobniewicz. 
dzierż, z Gruszowa. Prz ecław Sławieński w ł. dóbr z Kleczy. 
Włodzimierz Czarnowski ob. z Ukrainy. Suimierski Józef ob. 
z Laczek. August i Stanisław hr. Duninowie w łaśc. dóbr 
z Głęboki.

W yjechali: Edward Wilhelm Jacobsen kupiec do Lwowa. 
Higiels Gustaw kup. do Galicyi.

HOTEL SASKI. Samuel Timondt kup. z Berlina. W łady­
sław W ielogłowski w ł. dóbr z Galicyi. Józef Słomski apt. 
z Królestwa.

W yjechali: Konstanty Bielski, W ładysław  Bobrowski ob., 
Henryk Brodzki ob. do Galicyi. Józef Wolfgang Derych do 
Królestwa.

I J  r  *  ę  < i  o  w  e ®

Obwieszczenie.
[Nr. 1290]. ----------
W ysokie ck. Ministerium Handlu i Gospodar­

stwa krajowego, dekretem z dnia 18 Grudnia 
1861 do L. 5C71, raczyło term in, który w  celu 
wstrzymania obchodzenia się z żywicę ziemna 
(nafta), jako regalią górniczą, rozporządzeniem 
tegoż W ysokiego Ministerium z dnia 29 Czer­
wca 1861 do L. 1247  do 31 Grudnia 1861 
wyznaczonym był, jeszcze do końca Marca 1862 
roku przedłużyć.

Co się w skutek rozporządzenia W ysokiego 
ck. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 2-4 Gru­
dnia 1861 do L. 83 ,971 , z odwołaniem się na 
tutejsze obwieszczenie z dnia 2 Lipca 1861 do 
L. 6 56  publicznie ogłasza.

Z ck. Starostwa Górniczego.
Kraków dnia 1 Stycznia 1862. (21-2-3)
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
% Krakowa  do W a r n a w y  7 rano z r  do W iednia  i W ro­

cła w ia  7 rano; 3. 15 po południu —  do Ostrawy  
(praw Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Kurowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R se -  
«*<twa  6. 15 rano; —  do W ieliczk i W . rano 

c W iednia  do Krakow a  7. rano; 8. 80 wieczór,
s O straw y  do Krakowa  11 rano.
i  G ranicy  do S tc za k o w y  6. 80 rano; t .  6 po południu,
z Smcmakowy do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór, 
te  L w ow a  do K rakow a  4. rano; 5. 10 wieczór.
■ R zeszow a  do Krakowa  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :  
do K rakow a  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro­

c ła w ia  i W arszaw y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór zr  
z O straw y  (pracz Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór —  ze L w ow a  2. 54 po południu; 6. 15 
n a o z z  z R zeszo w a  7. 40 wieczór; —  * W ieliczki 

6.40 wieczór.
do R ze szo w a  z K rakow a  11. 84 przed południem; do L w ow a  

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

P rzy jech a li o d  9 do 10 S tycznia 1862  r.
HOTEL ROSYJSKI. Kamilla hr. Lanckorońska wła. dóbr 

z W ieh głów . Karolina hr. Reyowa właścio. dóbr z Przybo­
rowa. Julian Zubrzycki w ł. dóbr z Rabki. Jan Dobrzyński 
w ł. dóbr z Galicyi.

W yjechali: Angus* Wimber kup. do Lwowa. Alfred Bogusz 
w ł. do Rzemienia.

H rEt. POLLERA. M. Wrana fabr. z Wiednia. Wencel 
Ehrler adw. z Biały. Ludwik Nigronyl budów, z Pesztu. Ant. 
Lasocki Dr med., Bartłomiej Szporys apt z Chrzanowa. 
Nowak z Jaworznia. ________________________

Dr.

L i c y t a c y a  dóbr  
B i s t o s z o w y .

[L. 12374/ll61). _-------
Dobra te w powiecie Tuchowskim leżące, pod 

warunkami w „Gazecie Krakowskiej" umieszczo- 
nemi, dnia 47go Lutego 4862 , a w razie nie- 
sprzedania pod tem i samemi warunkami dnia 48 
Marca 48 6 2  o godzinie 9ej z rana w  kancela- 
ryi podpisanego w Tarnow ie w drodze licytacyi 
sprzedane będą.

(15-2-3) B ro n is ła w  R a in u lt,
c. k. Notaryusz jako komisarz sądowy.

i n s e r a t y .  

Papier patentowy
jako środek radykalny

n a  w i l g o t n e  ś c i a n y ;
nadszedł nowy transport do handlu F r y d e r y k a  F r i e d l e i -  
n a  ulioa Grodzka, w tymże handlu d w ó c l i  l i r a l i t y l i n u t ó w  
dobrej konduity znajdy umieszczenie.

(Nadesłane).

W numerach 280 i 285 „Czasu“ zwrócono słusznie 
uwagę na korzyści, jakie użyciem Proszku Korneu- 
burgskiego przy panującej zarazie na bydło osiągnięte 
być mogą. Ciężkie ofiary, które teraźniejsza zaraza 
w niektórych okolicach sprawiła, bez wątpienia każde­
mu gospodarzowi oglądnąć się nakazują za pożądanym 
środkiem zabezpieczenia się przeciw tymże, czuję się 
dla tego spowodowanym udzielić w tym celu z wielu 
postrzeżeń zebrane doświadczenia, że w owych gospo­
darstwach, gdzie „Proszek Korneuburgski" w czasie 
wystąpienia zarazy regularnie używanym był, takowa 
nie wybuchła.

Szczególniej korzystnym okazał się środek ten o- 
chronnym już w r. 1856 w stajni posiadacza grunto 
wego p. Oberlauera w St. Ruprecht koło Villach, któ­
rego sąsiedzi znaczne ucierpieli straty, gdy jego stan 
został nieuszczuplony, które to autentyczne fakta nie 
tylko p. Oberlauer, ale też i tamtejszy naczelnik p. Schoff- 
mann potwierdzą. Przyjm Pan i t. d.

W Villach dnia 11 Grudnia 1861.
(1385-2) F u r s t .

P a n  J a n  U o f f w  B e r l i n i e  i  W i e d n i u  
wynalazca sławnego

Ekstraktu słodowego
(Malz-Extract),

urządził w Handlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
w  K r a k o w i e  w  R y n k u  g łó w n y m , 

główny Skład 
tego radykalnego dyetetycznego środka, 
przeciw upadłym siłom, braku apetytu, 
cierpieniom piersiowym , żołądkowym i 

hemoroidalnym.
Zbawienny ten napój od bardzo wielu monarchów, ksią­

żąt panujących chlubnie i dziękczynnie uznany, od naj­
sławniejszych doktorów w Berlinie i Wiedniu świadec­
twami zalecony, jest jednym z najpożyteczniejszych wy­
nalazków naszego wieku, gdyż każden cierpiący z uży. ia 
tegoż EkstAktu Słodowego najlepszych skutków dozna.

C ena b u te lk i 60  centów .

W tymże Handlu dostać także można:

L E B E R T H R A N
(Tran do picia),

w  b u te lk ach  du b elt, po 1 z łr. 50 cen tów .
Obstalunki zamiejscowe najpunktualniej 

W*** uskuteczniają się. (1401-3)

1

Poszukuje się
Nauczyciela na wieś

do 7mio-letniego chłopca. Bliższa wiadomość pod adre­
sem W - Gr w Z. poczta Mielec. (8-2-3)

P o s z u k u j e  s ię  n a t y c h m i a s t  (t3_2)

Gospodyni na wieś.
Ż ąd a  się od  te jże  m iędzy  innem i g ru n to ­

w nej znajom ości ch o w u  b y d ła  dom o w eg o . 
B liższa w ia d o m o ść  w  A d m in is tra cy i Czasu

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU“
wyszły i sa do nabycia

S W O M  GMACHY HMX0WA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o

z tek śtem  o b jaśn ia jący m , chrom olitog rafow ane z n a tu ry
przez

i t r o o b a n t a  z Brukselli,
a mianowicie:

8. Wieże kościoła św. Andrzeja.
9. Krużganek Franciszkański.

10. Wchód do Zakrystyi w kościele N. Panny 
Maryi.

11. Uliczka między kościołem N. Panny Ma­
ryi i św'. Barbary.

12. Wchód do Biblioteki Jagiellońskiej.
13. Brama i rotunda Floryańska.

1. Kościół Archiprezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w Krakowie.

2. Kościół św. Barbary.
3. Sukiennice.
4. Wnętrze kościoła N. Panny Maryi.
5. Wieża Ratuszna.
6. Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
7. Kościół św. Trójcy (00. Dominikanów)

po pozarze.
C e n a  e g z e m p l a r z a  złr. 20. (2 5 -1 -1 0 )

U w i a d o m i e n i e .
D Y R E K C Y A  T O W A R Z Y S T W A  A S E K U R A C Y J N E G O

pod godłem:

F E : M I H S “ v  WIEDNIU
podaje niniejsźem do publicznej wiadomości, źe z dniem 1  S t y c z n i a  1 8 0 3  zimianswąfo swego sekretarza dla Galicyi

pana J o z e f a  H a l a p u s a
Naczelnikiem bióra Lwowskiej Ajencyi jeneralnej,

jakoteż ża odtąd wszystkie z tej ajencyi jeneralnej wyckoiiz^co dokumonta i pisma przez p^na Mizesa i pana Józefa Kala- 
pusa lub jego zastepcg wspólnie podpisywane byó mają. — Wiedeń dnia 23 Grudnia 1861.

Dyrekcya Towarzystwa „Feniks", w Wiedniu,
( 2 7 -1 -4 ) )  G r z e g o r z  S c h m i d t .

m m  A m  t « i »
KAROLA HERRMAMNA

W  K R A K O W I E ,  
o t r z y m a ł  n o w y  tr a n s p o r t

PROSZKU do ostrzenia brzytew.
Proszek ten bardzo poszukiwany, jest czerwonawej bar­
w y, i ma tę w łasność, iż maleńka jego ilość po rze­
mieniu posypana, i po tym kilka razy brzytwa prze­
ciągnięta, od razu staje się ostrą i w łos prawie bez 

czucia zbiera. (1326-5-6)
Oprócz tego mają także Handle Proszek ten do na­

bycia, za sztukę jedną po cenie 2 5  c. w. a.:
w Bochni: Niedzielski, — w W iclozcc: Ko tiers, — w Tar­
nowie: Jahn, — w Rzeszowie: Jaśkiewicz, — w Samborze: 
Gdatowski, — w Rozwadowie: Marecki, — w Dzikowie:_Gi • 
ryński,— w Lancticie: Daoielewicz, — w Tarce: Czyrnian^ki 
— w Przemyślu: Machalski, — we Lwowie: Reiss, w Zło 
czowie: Gottwald, — w Kołomyi: Zachariasiew-iez, w Tar 
nopoin: Latinek, — w Jarosławiu: Br. Jaśkiewicz, — w Za 
leszczykach: Kodrębaki, — w W adowicach: Brosig, — w Aa- 
dryehówio: Wyborny,— w Oświęcimie: fiołkowski.

T  dzienniku » F lortschrilt“ w Nrze 
t j Mt ^7 4  czytamy następujące ogło­

szenie pod ty tu łem :
„Łysych nie ma już więcej!"

„Jeżeli brak lub siwienie włosów na głowie 
miałyby być jedyną oznaką zbliżającej się staro­
śc i, wtedy możnaby przypuścić, że starców wię- 
cśj już nie będzie; — tak przynajmniej stara się 
udowodnić nam to pan M. Malty, parfumer za­
mieszkały w W iedniu (alte W iedeń, Hauptstrasse 
Nro 3 3 9 ), a to przez swoje nowo-wynalezione 
środki tak zwane: „MEDITR1NA ZIOŁOWA," 
pomada wzmacniająca porost włosów i woda 
wzmacniająca porost włosów i brody.

Rzeczywiście udowodnił pan Malty świadec­
twami od osób powyższe środki używających, iż 
nietylko łysina lecz i broda przez używanie tych­
że bujnym włosem porasta, jak również dowiódł, 
iż potrafi świat i ludzi odmłodnić.

Życzeniem naszem jest jeszcze to tylko, aby 
wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy­
sokim stopniu zasługuje." (852-20-asU

Tenże wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOWIE.

Kamienica narożna
jednopiętrowa na Kazimierzu,

pod L . 43/ 3 st. (2 4  —  59 now y),
w  korzystnem miejscu położona, jest z wolnej ręki do spr©e 
denia. — Bliższa wiadomośó u właścioielki tamże mieszkąl?- 
cój na piętrze. (1432 3)

Do pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów

uprzywil.

WODA, DO UST
na boi zębów

J .  B .  P o f o l m a m m ,
uwalnia każdego cierpiącego od bola zębów biz różnicy wie­

ku i płci,
podług przep isów  użyta, uchyla  istn iejący  zły  odór z ust 
orzeźw ia i  wzm acnia dziąsła , czyści zupełnie zęby, za ­
pob iega zgn iliźn ie  i  przeszkadza obruszaniu się  zębów  

BHP’*’Różni się od wszelkiój innćj podobnej wody do ust 
szczególniój tćm, źe nietylko jak zwykle zły odór ust wydala, 
lecz oraz orzeźwia i przeciw belom zębów zastrzega.

Cena flaszki 1 zlr. wal. austr.

Do pielęgnow ania zd row tj i p ięk n tj skóry 
na ciele.

Z a c . k. w yłącznym  przywilejem

G L Y C E R Y N O  W E
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności praw dziw ego, zaręcza  
nego i  nieszkodliw ego , do udzielenia i korze miękkości, świe­
żości, h alości i gładkości, jakie tylko wyłącznie przysłuż :)# 
młodości, jak również do radykalnego w ydalania piegów, do­
legliwości skórnych, a szc/.ególniój łu szc zen ia  się  skóry  
{parplóm)  na głowie, które tak często powoduje wypadanie 
wiosów i stanowi ułówną przyczynę osiwienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

P f A e W a h  D o m c b i  udziela skórze w okamgnie- 
■  I  U d X l v S k  U  C & fis I S iŁ l niu białości gładkości, de 
likatnołci i gibkości; i usuwa lepićj jak wszelkie inne ko-me- 
tyczne środki tak przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

Utr*yn»«nle zdrowych 
włosów.

Uzdrowienie slabycli włosów.
Pomada „Vegetale Balsamique“ i Woda do w łosów  wraz 

z instrukcyą użycia 50 centów, z których jeden lub dwa flako­
niki wystarczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 
włosów j do zapobieżenia dalszemu wypadaniu.

~ O tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trzy m u ją : 
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Mieczyński aptek.— 
we Lwowie p. Mikolasch apt. — w Warszawie p. So­
kołowski. — w Wiedniu pod Nr, 1,152 na KoMmarkt, 
— w Słomnikach p. Maszadro apt. (12  5 6 -5 -)

K O N IE wszelkich słabości tak we­
wnętrznych jako i zewnę­

trznych przyjmują się do leczenia w krytej Ujeżdżalni 
przy ulicy Starowiślnćj podL . 77 G. 8, dla których 
stósowne stajnie urządzonemi zostały.

*(1423-3)cej na piętrzę.  ̂ ^ ____________  ____

fC  “ 4 #
X  Od wielu lat słynny

Skład Fortepianów na sprzedaż
w  W i e d n i u 9

„ S ta d t , B au e rn m a rk t N r. 5 8 8  w  przechodn im  dom u zw anym  G u n d e l h o f , "

■Q
■0
O

utrzymuje ustawiczny zapas więcej jak 50 sztuk rozmaitych instrumentów, i poleca szczególniej 
n o w e  F o r te p ia n  y  zwykłe, tudzież pianina stojące na 7 oktaw', z podwójnem i potrojnem 
wiązaniem Żelaznem, z pięknym dzwonkowatym Stosem, za których dobroć i trwałość na żąda­
nie może udzielić pisemne zaręczenie po cenie 2 5 0 , 2 8 0 .  3 0 0 ,  3 2 5 , 3 5 0 ,  4 0 0  z r. i . r, 
aż do najlepszego Fortepianu koncertowego z angielską konstrukcyą za cenę 8 0 0  z i. w. a.

Oprócz tego znajdują się przegrane ju ż  fortepiany zwykłe na 6- ® U 1 ‘  o'tav<
pierwsze po cenie od 8 0  złr. do 1 3 0  złr. ostatnie zaś od 1 3 0  do 25©  złr. w. a.; rowme 
posiada 3 f o r t e p i a n a  u ż y w a n e  1 Busendorfera, 1 Streichera i 1 Grafa, jak niemniej Fm-
nina damskie. , . . . .  J

Także z a k u p u j e  podobne instruments za gotowe pieniądze i przyjmuje je  w zamianę. 
Przytem nadmienia, że przy przesyłkach zamiejscowych oblicza się opakowanie \\iaz ze spe- 

dycyą do Dworca kolei w Wiedniu, po 10 zir. od sztuki i ręczy się za staranne opakowanie.

O
■©

o

o
*©

■Q
< i
O
O

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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Kamienica
pod Nr 14|16 now. Gm. VI. (na Woinicy) za ratuszem na Ka­
zimierzu jest do sprzedania. Bliższa wiadomośó pod Nr. 145-6 
przy ulicy Wolskiej u właścicielki. (2 6 -1 -3 )

Dwaj u ze0dnicy ekonomiczni
teoretycznie i praktycznie wykształceni, nmicjący po polska i po 
niemiecku, zostający od wielu lat w czynnćj służbie w Szlązku 
i mogący się wykazać najchlubnicjszemi świadectwami, gotowi 

i przyjąć obowiązek u szanownych właścicieli dóbr w Galicyi. 
Bliższą wiadomość udzieli na listy frankowane pod cyfrą C. 

J . S . 13. Administraoya „CZASU.“ (13 1 - 3 )

31* Eeggenberger
nabył na swą własność w roku zeszłym od Wgo Woj­

ciecha Likego w Rynku głównym

Aptekę „pod Koroną44
oraz zaopatrzywszy ją  w n a j ś wi eż s zeg o  gatunku 
materyały lekarskie,  poleca względom szanownej 

Publiczności. ( 14- 3 -12)

KALLOM I RYN
c. k. wyłącznie uprzvw.

P O I A 1 A  
do farbowania włosów

Dra E. Hikisch i C. Russ w Wiedniu.

Ta pomada jest zupełnie nieszkodliwym, najwy­
godniejszym i najpewniejszym środkiem do farbo­
wania trwale i naturalnie siwych włosów na jasno, 
blond lub czarno. Również zapobiega pomada ta 
wczesnemu osiwianiu zupełnie, a nie farbuje ani 

skóry, ani paznogei (1283—3) 

C ena 2 zł. — z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  2 z ł. 20 c. 
Główny s k ła d  utrzymuje C. Buss w W iedniu 

„W iedeń Sumpertsgasse" N. 74 2  zaś w Galicyi:
w KRAKOWIE p. Józ f  Bartl, — we LWOWIE p. Toma- 
nek i p. Laneri aptekarze, — w JAROSŁAWIU p. Bohass 

apt., — w SAMBORZE p. Riedl apt.
Kupujący 12 słoików otrzymają odpowiedni rabat,

m  " M r  dniu 1 0  S tyczn ia  b. r. w południe idąc 
w  ze S tradom ia z g u b i o n y m  z o s ta ł z e -  

g a r c K  t i a m s l i i  z ło ty  em aliow any. K to b y  takow y  
zna laz ł lub n iepraw ego posiadacza w ykryć zdo łał, ra ­
czy się  zg łosić do A dm inistracyi „C Z A S U " gdzie 0 - 
trzym a 1 0  z lr .  w . a . n a g r o d y .  (3 9 -1-3)

rozum iejąca języ k
      ____  _  __ . niemiecki dokładnie
i m ogąca udzielać w tym  ję z y k u  początkow e nauki. ż y : 
czy sobie zua leść  odpow iednie m iejsce dla dzieci. B liż­
s z a  w iadom ość w Administracyi „ G ZA SU*  (20-2-3)

na słabości szyjne,
głównie

na przerost gruczołu tarczkowe­
go (Kropfpulver).

Ś W I A D E C T W O
Znając bliższe części składowe proszku na wolę, 

przedstawionego mi przez p. Praskowica aptekarza 
w Konic, oświadczam ninięjszem, iż tenże proszek 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkodliwych 
części składowych, i że również miałem kilkakro­
tnie sposobność przekonania się o nader skutecznym 
działaniu tegoż proszku przy powiększeniach gruczołu 
tarczykowego t. j .  tak zwanej woli (Kropf) przy nader 
znacznem obrzmieniu gruczołów lymfatycznych szyjnych 

Konic dnia 10 Lipca 1861 r. (io i7- i 2- i 3)

Dr. K o h le r  m. p.
Ci panowie którzyby sobie życzyli mieć skład 

tego proszku chcą pisemnie się udać do Ed. Pra­
skowica aptekarza w Konic, w Morawii.

Cena 4 dużej flaszeczki złr. 1 c. 2 0  f
n r . i wraz z opisem.

» » mafeJ » » y> 1
Zapakowanie od 1 do 10 flaszek 10 c. w. a.

Skład główny dla Wi edn i a :  u pp. Petzliold, i Siiss.
„ Kr a k o wa : ,  u p .  Karola Rżący.
„ L w o w a ;  u p. Henryka Laneri.
„ Stani s ł awowa u p. J. Tomanka

n n
n r>
n n

m U L k i  1 B O & B i
p .  C A U V 1 I ,

aptekarzą-chemisty, ucznia szkoły wyższśj 
W  PA RY ŻU ,

na p la c u  Tr yumfa lne j  bramy  Nr. 10.

PIGUŁKI to pomagają traw ien iu  
pokarm ów , fą tonicane i krew  c zy ­
szczą ce . Użyoio ich łatwe, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw niestraw n ości, z ły m  
humorom, ostrości k rw i  a najlepszem 
lekarstwem na powrócenie do normal­
nego stanu funkcyj żywotnych. Przy­
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 

ą kiszki i trzewa, czyszozą, me utru­
dzając żoładka i sio osłabiając żadnego z erganów ciała.

Użycia ich nie wyn a<ra su- dycty, en: osobnego napoją; 
pod tym względem są one jednym z najdogodniejszych i 
nej kuteazmcjpzych Środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, j»K za p a lew e  k isze k , zam ulenie żołądka, ast­
ma, mocny katar, l is za je , m igrena, ból g łow y, szk ro fu ły ,  
itp. p żądany sprawują skutek. (6 28-29  . 2 )

Wartość PIGUŁEK OAUVIN w dwóch słowach da s»c 
streścić: p rzyw ra ca ją  one i u trzym u ją  zd row ie .

5  Cena pudełka 1 złr. 25 cent. — a z przesyłką 
1 złr. 50 centów wal. austr.

J J t y S ą  do n a b y c i a  w Aptece „pod B a ra n k iem "  
WoJoIecHa M o lę d ? Ińakiego w KRAKOWIE— u Sta­
nisława Riedla w SAMBORZE u Mrozowskiego w WAR­
SZAWIE u Chrościckiego w WILNIE — i u Tomanka 
we LWOWIE.

fr r • Mi
Mftfijęs,- ‘-’yrrs-ff

•»>.

stancy), wzmucni

TEATR KRAKOWSKI
POD DYREKCYĄ

J U L I U S Z - U  p f k i f f i s a .

Dziś w Sobotę dnia 11 Stycznia 1862 r. 
P ierw szy gościeuny w ystęp  

J o a n n y  M i ł a s z e w s k i e J
Artystki dramatycznej.

Jest temn lat szesnaście.
Melodrama w 3 aktach a w 7 obrazach z francuzkiego prze* 

DucaDga, przełożył W. Olechowski.—~ Muzyka J. Damse.

W D r u k a r n i  -CZASU.4
R ząd zca  D rukarn i, A n to n i Rothcr.


